
Egz. Obaw.

NAJLEPSZA brygada kotlar 
ska Maksymiliana Gabskięgo 
z oddziału parowozowego Za­
kładów Naprawczych Taboru 
Kolejowego w  Stargardzie, po­
stanowiła do 31 bm. wyremon­
tować 7 parowozów (naprawy 
średnie) i  o 7 proc.' podnieść 
wydajność pracy. Wartość zo­
bowiązań wyniesie 8 tys. zł. 
Na zdjęciu przodownik pracy 
załogi Gabskięgo kandydat na 
majstra rzemieślników, Stani­
sław TRZCIŃSKI przy monto­
waniu  podwozia parowozu.

- chorąży 
i r k  - podpor. 

★ ★ ★  - porucznik 
k k i k i c  - kapitan

Howe odznaki
stopni
wojskowych
dla młodszych 
oficerów
Ob o w ią z u j ą c e  przepisy

ubiorcze żołnierzy s ił zbrój 
mych w  czasie pokoju, usta la ją 
następujące odznaki stopni 
wojskowych dla oficerów młod­
szych w  wojskach lądowych, w  
wojskach lotniczych, w  woj= 
skach obrony przeciwlotniczej 
i  w piechocie morskie j: cho­
rąży jedna, gwiazdka, podpo­
rucznik —  dwie, porucznik — 
trzy , kapitan—cztery gwiazd­
ki.

W marynarce wojennej —  
nu naramiennikach gwiazdki 
koloru złotego noszone tak sa­
mo jak  w  wojskach lądowych.

Oficerowie młodsi ¿marynarki 
wojennej noszą na rękawach 
odznaki z taśmy: chorąży —  
jednih podporucznik —1 dwie, 
porucznik —  trzy, kapitan  —  
cztery taśmy.

Przepisy mają na celu u= 
jednolicenie sposobu noszenia 
odznak stopni oficerskich oraz 
podkreślenie stopnia chorążego 
jako pierwszego stopnia o fi­
cerskiego.
\ \  A R M II przedwrześniowej 
v * stopień chorążego był na­

zywany „żelaznym stopniem” , 
to znaczy stopniem, którego 
odznaki zbliżone były do od­
znak stopnia oficerskiego, lecz 
k tó ry  nie dawał noszącemu go

fraw  oficera. Chorążowie nie 
y li zaliczani do korpusu o fi­

cerskiego i nie m ieli prawa do 
awansowania w  korpusie ofi= 
ccrskim.

W Ludowym Wojsku Polskim 
każdy żołniei-z za gorliwą, wzo 
rową służbę ma możność dal­
szego awansu, a droga do 
szkół oficerskich i do korpusu 
oficerskiego stoi w pełni otwo­
rem przed synami robotników, 
pracujących chłopów i  in te li­
gentów. W  myśl regulaminu 
shiżby wewnętrznej stopień 
chorążego jest pierwszym sto= 
pniem młodszego oficera.

Audycje
Polskiego Radia
o XIX Zjaździe
WKP(is)

dziennie audycje in form a­
cyjne poświęcone X IX  Zjazdo­
w i W K P (b ). W  programie I  
o godz. 13.25, 19.10, 20 i  23.10 
oraz w  programie I I  o godz. 
17.05, 21 i  22.

Przemówienie L. P. Beri* 
na X IX  Zjeździe W KP(b) i 
dyskusja na Zjeździe patrz 
str. 3, 4 i  5.

Cena 15 grosiy

KURIER
SOBOTA 11 P AŹD ZIERN IKA 1952 R.

Zjazd partii Lenina - Stalina
obraduje nad zmianami
w statucie WKP(b)
Projekt zmian zreferował
N. S. Chruszczów

MOSKWA
i  GENCJA TASS podaje: Na posiedzeniu przedpo- 

-Tlłudniowym X IX  Zjazdu W K P (b) w dniu 10 bm. 
wysłuchano referatu w sprawie czwartego punktu po­
rządku obrad „Zmiany w statucie W K P (b )". Refe 
rat wygłosił sekretarz KC W K P (b) —  N. S. Chrusz­
czów.

jM  ASTĘPNIE rozipoczęła się 
■*- '  dyskusja nad referatem. Ja 
ko p ierwsi zabrali głos — M.
Szkiriatow (Moskwa), E. Furce 
wa (Moskwa). M . z im ian in  
(Białoruś), A. Poskrobyszew 
(Moskwa).

Na posiedzeniu przedpołu­
dniowym wyg łos ili przemowie 
nia powitalne, gorąco w ita n i 
przez Zjazd — sekretarz gene 
ra iny  Komunastyczned P a rtii 
F rancji — Maurice Thorez, se­
kre tarz generalny Kom uni­
stycznej P a rtii H iszpanii —
Dolores Ib a rru r i, sekretarz ge 
nęrainy Ludowo -  Socjalistycz 
nej (komunistycznej) p a r ti i K u  
by — B. Roca.

Dziś 8 stron

Piękna Jest 
Wasza m łodość

— powiedzieli szczecińscy
kandydaci na posłów
na zebraniu młodych wyborców

NAPRZÓD młodzieży świata, nas bra terski połączył 
dziś marsz.”  — Drżały szyby w  oknach szczecińskiej 
ha li sportowej od dźwięcznych młodzieńczych głosów 

śpiewających Hym n M łodzieżowy podczas wczorajszego ze­
brania młodych wyborców.

O LB R ZY M IA  hala sporto­
wa wypełniła się po brzegi 
m łodym i wyborcami, młodzieżą 
szczecińskich urzędów i  fa ­
b ryk, szkół i  wyższych uczel­
ni, h u ty  i  stoczni. P rzyby li m ło 
dzi aktyw iści, przodownicy 
pracy i  nauki, by w  bezpośred 
n im  spotkaniu z kandydatam i 
na posłów do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej po­
wiedzieć im  o w ie lk im  zaufa 
niu, jak im  ich darzą, o dumie 
z jaką  po raz pierwszy w  ży­
ciu pójdą do urn  wyborczych. 
\ I /  PREZYDIUM  obrad, w 
* ’  pięknie udekorowanej ha 

l i  sportowej zasiedli szczeciń­
scy kandydaci na posłów Jan 
Jabłoński, Pelagia Lewińska 
i  Zdzisław H ru t. Wśród nie­
m ilknących oklasków wyczy- 
tyw a ł ich , nazwiska przewod- 
niczący ZW ZMP Madejek, 
wśród entuzjazmu młodzieży 
udziela im  głosu.

Kandydaci na posłów mówi 
l i  o swej pracy, o swej m ło­
dości, którą w  jakże innych 
spędzili warunkach.

— „In na  była moja m ło­
dość — powiedział kandydat 
na posła I sekretarz KW  
PZPR Jan Jabłoński. — Mło 
dość syna robotnika, k tóry  
ledwie skończywszy naukę 
w  szkole podstawowej mu­
siał szukać pracy, by zaro­
bić na Chleb. Musiał szukać 
i często nie mógł je j zna­
leźć, w  kra ju  panowało bo-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Na 10 tonowych 
„poduszkach“
opierać się będzie, 
konstrukcja wyso­
kościowej części

Pałacu Kultury 
i Nauki
PO całkowitym zakończeniu 

budowy fundamentów pod 
wysokościową część Pałacu 
K u ltu ry  i Nauki, radzieccy 
budowniczowie przygotowują 
się obecnie do rozpoczęcia mon 
tażu stalowej konstrukcji w iel­
kiego gmachu.

Na placu budowy układane 
są bezpośrednio na płycie fu n ­
damentowej istdloice łożyska, t. 
zw. „poduszki” , których waga 
dochodzi do 10 ton. N a „poi 
duszkach”  tych znajdą oparcie 
słupy konstrukcji szkielet-' 
wysokoścuncej części pałacu. 
Montaż je j rozpocznie się « 
najbliższym czasie.

Jednocześnie brygady robot­
ników radzieckich kontynuują 
prace przy budowie skrzydeł 
bocznych pałacu. Przy budowie 
kompleksu Muzeum Przemyślu 
i Techniki zespoły murarskie 
układają już ściany budynku 
a pod część widowiskowo-tea- 
tra lną zakończono wykopy. •

Ponad
18 tys. izb
mieszkalnych
odremontuje
MZBM
w Szczecinie
w roku 1955
W  ROKU 1953 przewidaia-
’  V na jest dalsza poprawa 
warunków mieszkaniowych 
szczecińskiego świata pracy. 
M ie jsk i Zarząd Budynków 
Mieszkalnych wyremontuje 
kosztem 12 m ilionów  złotych 
— 330 budynków, przez co 
uzyska się 18.096 nowych 
izb mieszkalnych. Jest to 
znaczny wzrost w  porówna­
n iu z rokiem bieżącym.

We wschodniej dzielnicy 
Szczecina — zaodrzańskiej 
kosztem 960 tys. zł. zostanie 
odremontowanych w  przy­
szłym roku 719 izb mieszkal­
nych. Dzielnica — Północ 
otrzyma 8.630 izb. a Dzielni­
ca — Południe — 8547.

Równocześnie z kap ita l­
nym i remontami budynków 
mieszkalnych przeprowadza­
ne będą — jak  co roku — 
liczne roboty konserwator­
skie i  drobne remonty wszę­
dzie tam. gdzie zajdzie tego 
potrzeba. Do wykonania tych 
robót stanie w  1953 roku 
przeszło 50-osobowa ekipa 
remontowo -  budowlana, zło 
żona z fachowców budowla­
nych i  instalacyjnych.

*  N A  ŚRODOW YM posiedzeniu 
Kongresu O brońców  P o ko ju  k ra ­
jó w  A z j i  i s tre fy  P a c y fik u  prze ­
m a w ia li delegaci 10 k ra jó w . Omu 
w i li  on i zgubny w p ły w  w o je n n e j 
p o l i ty k i im p e ria lis tó w  na sytuac ję  
w  ich  kra jach . N astępn ie kongres 
u c h w a lił tekst depeszy p ro te s ta cy j 
n e j do prezydenta Sa lw adoru  w 
zw ią zku  z n ie d a w n ym i m asow ym i 
aresztow aniam i obrońców  po ko ju  
w  ty m  kra ju .
*  J A K  PODAJE z D E L H I agen­
c ja  TASS, w ładze p ro w in c ji I fa j-  
debarad serdecznie p rz y ję ły  dele 
gację radz ieck ich  zw iązkó w  zaw o­
dow ych, k tó ra  p rz y b y ła  do In d ii 
d la  wręczenia darów  g ło du jące j 
lud no śc i In d ii. P re m ie r p ro w in c ji 
Ram akriszna — Rao gorąco podzię 
ko w a l radzieckim  masom pra cu ją  
cym  za okazanie b ra te rs k ie j i  bez 
in te resow nej pom ocy na rod ow i 
hinduskiem u.
*  J A K  JUŻ D O N O S ILIŚ M Y  w  
L o nd yn ie  nastąpiła  ka tas tro fa , w 
k tó re j zderzyły się t r z y  nociag i pa 
sażerskie. B ry ty js k ie  w ładze k o le ­
jow e  podały o f ic ja ln ie  do w ia d o ­
m ości. żc w  ka ta s tro fie  te j zginęło 
91 osób.

3 L A T A  już  m inęły, gdy Jó­
zefa P IECH AL zaczęła praco­
wać w  - Szczecińskich Zakła­
dach Przemyślu Odzieżowego 
jako maszyniarka. Dziewczęta 
z sekcji, w  k tóre j pracuje Pie- 
chal, realizując zobowiązania 
przedwyborcze szyją 2 kombi: 
yiezony robotnicze dziennie po­
nad plan, zwiększając przy 
tym oszczędność n ic i i  igieł. 
Od trzech tygodni sekcyjna 
Piechal pracuje już  jako m aj­
strowa.

Nowy numer
„0 trwały pokój 
i demokrację 
ludową“

U K A Z A Ł  się no w y n u m e r pism a 
„O  t r w a ły  p o kó j i  dem okrac ję  
lu d o w ą “ . N um er te n  je s t w  eałoś 
c i pośw ięcony X I X  Z ja zd o w i 
WICP(b).

Narody świata
witają gorąco
XIX Zjazd
W K P  (b )
rI  C AŁEJ k u l i  z iem sk ie j nadcho- 

dzą w iadom ości, m ów iące o o l­
b rzym im  zain teresow an iu  z ja k im  
na rody św iata śledzą h is to ryczne 
ob rady X IX  Z jazd u W KP(b).

W  C h iń sk ie j R epub lice  Lu do w e j 
w szystk ie  d z ie n n ik i ogłaszają spra 
wozdanta ze Z ja zd u  na czołow ych 
m ie jscach. W  a r ty k u ła c h  w s tęp ­
nych prasa ch ińska po dkre ś la  w ie l 
k ie  znaczenia Z ja zd u  d la  sp raw y 
u trw a le n ia  p o ko ju .

IV  Czechosłowacji ob rady X IX  
Z jazdu o d b iły  się p'otężnym  e- 
chem. Prasa u ka zu je  się w  zw ię k ­
szonej ob ję to śc i, zam ieszczając te k  
s ty  p rze m ó w ie ń  w yg ło szon ych  na 
Z jeźdz ie  oraz obszerne sprawozda 
n ia . W m ie śc ie .G o ttw a ldo w o  o d b y ł 
się w iec  z udzia łem  40 tys ięcy  o -  
sób, pod hasłem : „Z a  p rzyk ład em  
sław ne j W K P (b) — o po kó j 1 o 
soc ja lizm “ !

Na W ęgrzech prasa i  rad io , in ­
fo rm u ją c  ja k  na job sze rn ie j o Z jeź  
cizie, po d k re ś la ją  n ie z łom ną  zw ar 
tość szeregów K o m u n is tyczn e j 
P a rt ii Z w ią zku  R adzieckiego i  da­
ją  w y ra z  g łę bo k ie j w dzięczności 
W ęgrów  d la  budow niczego ko m u ­
nizm u — W ie lk ie go  S ta lina .
0 7  B U Ł G A R II w szys tk ie  dz ienn i 
* ’  k i  ogłasza ją na  p ie rw szych 

m ie jscach spraw ozdanie z X IX  Z jaz  
cłu W K P (b). W  m iastach i  w s iach 
B u łg a rii od b yw a ją  się uroczyste  
zebran ia i  m asowe w iece pośw ięco 
ne o tw a rc iu  Z jazd u .

(DOKOŃCZENIE NA  STR, 2)

Cenne odkrycie
naukowe

łódzkich archeologów

\ Y  OFICERSKIEJ Szkole Ma 
ryn a rk i Wojennej od­

była się przysięga młode­
go roczniku podchorążych ora : 
rozpoczęcie roku szkolnego. 
W uroczystości w z ię li udział 
również rodzice podchorążych. 
Na zdjęciu podchorążowie: JA  
NUSZ M AZG AW A i  ALOJZY  
IW A Ń S K I z rodzicami w  cza­
sie rozmowy po przysiędze. 
Matka podbhor. Mazgawy Na­
ta lia  — jest chłopką ze wsi 
L iśn ik  Duży .(paw. K raśnik) — 
członkinią spółdzielni produk­
cyjnej.

Rodzice podchor. Iwańskiego 
to STAN ISŁAW  IW A Ń S K I — 
maszynista kolejowy I  klasy, 
z Kutna  przodownik pracy i 
M A R IA  IW A Ń S KA  — dzia­
łaczka robotnicza w  okresie 
przedwojennym i  obecnie, dziś 
kierowniczka spółdzielni kra ­
w ieckiej w  Kutnie.

Odnaleziono
miejsce,
w którym istniał
Czerwieńsk
— pierwsza stolica 
Ziemi Czerwieńskiej

W W OJEW . lu b e ls k im  od daw na 
ju ż  t r w a ły  po szuk iw an ia , k tó  

r y c jl  celem  b y ło  us ta len ie  m ie j­
sca, w  k tó ry m  zna jdo w a ły  się daw  
ne G ro d y  C zerw ieńsk ie . C zerw ień­
sk ie  G rod y  is tn ia ły  aż do d ru g ie j 
p o ło w y  XXV w ., k ie d y  po z ru jn o ­
w a n iu  przez na jazd ta ta rs k i ustą­
p i ły  m ie jsca  następne j s to lic y  ob­
szaru — C he łm ow i.

W reszcie zespół archeo logów  
łódzk iego ośrodka archeo logiczne­
go, po szczegółow ych poszuk iw a­
n ia ch  n a  te re n ie  p o w ia tó w : h ru -  
b ieszow skigo i  tom aszow skiego, 
odna laz ł w  po b liżu  w s i G ródek i 
Czerm no, obszerne grodz isko , oto 
czone podg rodz iem  o b ron nym  i  
szeregiem  osad.

O dnalezione szczątki grodziska, 
k tó re  m og ło  pow stać praw dopodob 
n ie  w  X  w , je s t n ie w ą tp liw ie  po­
szuk iw a nym  grodem  czerw ień­
sk im . Podczas p rac w  C zerm nle 
archeo logow ie  zna leź li w ie le  przed 
m io tó w , ja k  k o lc z y k i, k ijo w s k ie  
g lazurow ane p isa nk i, w o łyń ską  ce 
ram ikę , w schodn ie  k rz y ż y k i, bran 
sole ty  itp .  P rzed m io ty  te  w skazu­
ją  także, że ic h  posiadacze b y li 
m ieszkańcam i G rod ów  C zerw ień­
skich.

i
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Nerozeznane
zapasy

HPRYBUNA LUDU“  z 9 bm. 
99 •*- tu artykule  „O  każdą toną 
stali“  omawia gospodarką ma­
teria łową w  naszym hutnic­
twie. Wśród przytoczonych 
przykładów braku rozeznania 
posiadanych zapasów surowco 
wych znajdujemy i  hutę „Szcze 
ein“ .

Telegram wysłany przez hu­
tą  „ Szczecin“  na adres Centra­
l i  Zaopatrzenia Materiałowe­
go Przemysłu Hutniczego 
(CZMPH) brzm iał alarmująco: 

Spowodujcie natychmiast w y ­
syłką kamienia wapiennego. 
Grozi zatrzymanie p rodukcji“ .

Ponieważ huta swój przy­
dział kamienia wapiennego wy  
czerpała, tegoi dnia wysłano 
do Szczecina komisją z polece­
niem dokładnego zbadania 
sprawy braku.

Kom isja zacząła poszukiwa­
nia od kartoteki. Rzeczywiście 
w kartotece przy pozycji ka­
m ień wapienny — jigurowało  
zero. Na wszelki wypadek do­
konano jeszcze tak zwanej we 
ry ftk a c ji zapasów. W zapasach 
zaś odkryto... potężną stertą 
poszukiwanego kamienia. Na­
wet nie trudno było go do j­
rzeć. 2500 ton. Obowiązujący 
normatyw.

Tego rodzaju wypadki mają i 
mogą mieć miejsce ponieważ za 
gadnienie racjonalnej i  oszcząd 
nej gospodarki materiałowej 
bywa cząsto kopciuszkiem w  
zakładach produkcyjnych. K ar 
to te k i i  ewidencje materiało­
we muszą być jednak ściśle i  
wiernie prowadzone przez fa ­
chowych pracowników.

DRUGIE poważne zagadnie­
nie to sprawa przestrzega 

nia norm materiałowych  w 
procesach wielkopiecowych. 
1 znów natra fiam y tu  m. in. na 
hutą „Szczecin” , która zużyła 
rudy tanie j wysokofosforowej 
prawie  o 50 proc. mniej, za to 
„ zjadła“  wbrew przepisom w ię  
cej o U  tys. najwyższych ga­
tunkowo rud.

Najlepszy wytapiacz huty 
,Kościuszko“  Fr. Im io łczyk w i 
dzi i  wskazuje hutn ikom  jedy­
ną właściwą i  co to ukrywać  
—. słabo uczęszczaną w 
naszej hucie drogę: trzy- 
mama się norm, receptury, 
ustalonych i  obowiązujących 
proporcji. Uchylenia zaś, zbo­
czenia z te j drogi są zawsze z 
reguły uderzeniami w  harmo­
n ijne wykonywanie  planów 
produkcji. Trzeba prowadzić 
zdecydowaną walką o pełne 
wykorzystanie całego bogac­
twa kra jowych surowców że- 
lazodajnych oraz z wszelkim l 
przejawami marnotrawstwa  
drogocennego materiału hutn i 
czego.

Przyjaźń do was będzie rosła 
bo rosną pokojowe 

demokratyczne Niemcy
- oświadczył premier Cyrankiewicz 
budowniczym pierwszego 
socjalistycznego miasta w NRD
BERLIN

DN IA  8 bm., członkowie rządowych delegacji Pol­
ski, CSR, Chin Ludowych, Korei, Węgier Rumu­

nii, Bułgarii, Mongolii i Albanii przybyłych do Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej na uroczystości 
święta narodowego NRD, zwiedzili teren budowy kom 
binatu hutniczego „Ost“ wFuerstenbergu n/Odrą.

ZAŁOGA kom binatu serdecz 
nie powitała delegatów zagra­
nicznych. Po zwiedzeniu w ie l­
kich pieców i  urządzeń kombi 
natu prem ier Cyrankiewicz po 
dziękował załodze w  im ien iu  
gości zagranicznych za serdecz 
ne przyjęcie i  życzył budowni 
czym kombinatu nowych sukce 
sów w  pracy. Prem ier Cyran­
kiewicz powiedział m. in.:

Jako P o lak  ze szczególną ra ­
dością chc ia łb ym  w am  po w ie ­
dzieć, ja k  m ocno rośn ie  1 ro z w i­
ja  się w  na rodz ie  p o lsk im  p rz y ­
jaźń  do n a rod u  n iem ieck iego . 
Rośnie ona d la tego, gdyż zaró w ­
no u nas, ja  i  u  was n ie  m a  k a ­
p ita lis tó w  i  obszarn ików , n ie  
m a ju n k ró w  i  m on opo lis tów , 
gdyż w  obu naszych k ra ja c h  b u ­
d u je m y  now ą i  szczęśliwą p rz y ­
szłość. P rzy ja źń  do was będzie 
ros ła , bo rosną po ko jo w e i  de­
m okra tyczn e  N iem cy.

G. Miklaszewski

Nasza Mewka
—  N IE  M A M Y  prawdziwe­

go leniwca, ale jedna % insty­
tu c ji przysłała nam bumelan­
ta.

Narody świata
witają gorąco
XIX Zjazd 
WKP(b)
(DOKOŃCZFNIE ZE STR. 1)

W  A lb a n ii ludność śledz i i  g łę ­
bo k im  zain teresow an iem  ob rady 
Z jazdu w ie lk ie j p a r t i i  Le n in a  — 
S ta lin *. Cała prasa albańska po­
św ięca swe czołowe szpa lty  tem u 
h is to ryczne m u w yda rze n iu .

W  K o re a ń sk ie j R epub lice  L u d o ­
wo - D em okra tyczne j ca ły  na ród 
p o w ita ł z og rom nym  en tuzjazm em  
wieść o o tw a rc iu  X IX  Z jazd u 
W KP(b).

W  R u m u n ii d z ie n n ik i ogłaszają 
na p ie rw szych  s tron ach szczegóło 
we spraw ozdanie Z X IX  Z jazd u 
W KP(b), a ra d io  ru m u ń sk ie  po ­
św ięca Z ja zd o w i ogrom ną uwagę. 
Całe społeczeństw o R u m u n ii śle­
dz i o b rad y  Z jazd u  z na jw yższym  
zain teresow aniem .

W  N R D  i  w  N iem czech zachod­
n ic h  prasa de m okra tyczna po ­
św ięca w ie le  uw a g i h is to ryczne  
m u w yd a rze n iu , ja k im  je s t X IX  
Z jazd W K P (b).

W A N G L II  d z ie n n ik  „ D a ily  
W o rk e r" , w ita ją c  o tw a rc ie  

Z ja zd u  W K P (b) pisze w  a r ty k u le  
w s tę p n ym :' „Z w ią z e k  R adziecki 
s ta je przed n a m i ja k o  w ie lk ie  mo 
carstw o soc ja lis tyczne , dążące n ie ­
złom nie do po dn ies ien ia  s topy i y  
e iow ej na rod u , krocząc zw yc ięsko 
od soc ja lizm u  do ko m u n izm u “ .

D on ies ien ia  o p ra cy  X I X  Z jazdu 
W KP(b) u ka za ły  się w  ca łe j p ra ­
sie an g ie lsk ie j. Różne p ism a b u r-  
żuazy jne  w  a r ty k u ła c h  w stęp nych 
na te m a t X I X  Z jazd u W KP(b) 

u s iłu ją  Jak z w y k le  w ypaczyć fa k ­
ty  1 n ie  c o fa ją  się przed oszczer­
stw am i. W  te n  sposób prasa re a k ­
cy jn a  u s iłu je  oszukać m asy lu d o ­
we i  u k ry ć  przed n im i p ra w d ę  o 
po ko jo w e j p o lity c e  ZSRR.

W e F ra n c ji o b rad y  X I X  Z jazdu 
W KP (b) zn a jd u ją  s ię  w  Centrum  
uw a g i społeczeństw a fra n c u s k ie ­
go. W szystk ie d z ie n n ik i f ra n c u ­
sk ie  po św ię c iły  w ie le  m ie jsca  ina u 
g u racy jne m u p rze m ó w ie n iu  M o ło - 
tow a i  re fe ra to w i M alenkow a .

D z ie n n ik  „H u m a n ite “  streszcza­
ją c  obszerny re fe ra t M a lenkow a 
na podstaw ie  w łasn e j korespon­
d e n c ji z M oskw y, po dkre ś la  m . In . 
s tw ie rdze n ie  M a len kow a  o m o ż li­
w ości poko jow ego w spó łis tn ien ia  
system u soc ja lis tycznego i  syste­
m u  kap ita lis tyczn eg o .

FA Z lĘ K U JĄ C  prem ierow i Cy 
F ra n k ie w ic z o w i za serdecz­
ne słowa, podsekretarz stanu 
w  m inisterstw ie górnictwa i 
hutn ictwa NRD Goschueitz 
oświadczył m. in.:

p rze c iw ko  sobie złączone gra n i 
cą p o ko ju  i p rz y ja ź n i na Odrze 
i  N ysie n a rod y  po lsk i i  n ie m ie c ­
k i.  S łow a te  p rz y ję l i  ro b o tn icy  
g o rącym i ok ląskam l.

MOSKWA

AGENC JA TASS podaje: 
Przewodniczący rządowej dełe 
gacji Związku Radzieckiego, 
przewodniczący Prezydium Ra 
dy Najwyższej ZSRR M ikoła j 
Szwemik zwiedził 9 paździer­
n ika kombinat hutniczy „Ost’1 

pobliżu Fuerstenbergu 
n/Odrą.

1(M spółdzielnie 
produkcyjne 

14 686 chłopów 
indyw idualnych

wykonało 
roczne plany 
skupu zboża

TK A JĄ C  wyraz poparciu 
F  programu wyborczego 

Frontu Narodowego i serdecz­
nej miłości do nlezwyciężohej 
I okrytej chwałą Partią Leni­
na — Stalina, pracujący chło­
pi wsi szczecińskiej przyśpie­
szają wykonanie swego obo­
wiązku dostawy zboża. Do 5 
października br. roczne plany 
skupu zboża wykonały całkowi 
cie 104 spółdzielnie produk­
cyjne oraz 14.686 chłopów in­
dywidualnych, w tym chłopi 
134 całych gromad.

Do przodujących w odsie­
wach zboża gmin woj. szcze­
cińskiego należy gmina War­
nice w pow. chojeńskłm, gdzie 
plany roczne dostaw wykonali 
wszyscy chłopi indywidualni 
oraz istniejąca w tej gminie 
spółdzielnia produkcyjna w 
Warnicy.

Stosunkowo najlepiej wyko­
nują dostawy zboża chłopi po 
siadający gospodarstwa o po­
wierzchni do 5 ha użytków roi 
nych. W skali województwa 
gospodarstwa te wykonały już 
około 80 proc. planu roczne-

So. Ociągają się natomiast z 
ostawami chłopi gospodarują­

cy na powierzchniach przekra­
czających 15 ha użytków rol­
nych, którzy do 5 październi­
ka wykonali plan roczny za­
ledwie w 30 proc.

Gr.

Kandydaci 
na posłów
przemawiają
do młodzieży
Szczecina
(DOKOSCZEN1E ZE STR 1.)

wiem bezrobocie i  kapita­
listyczny wyzysk.

W tej pracy jednak, wśród 
przodujących przedstawicie­
l i  klasy robotniczej w  hucie 
„Hortensja” była moja ży­
ciowa szkolą. Tam uczyłem 
się ¡nicnawidzieć kapdtali- 
stycznych wyzyskiwaczy, nie 
nawidzieć ustró j prowadzą­
cy  do nędzy.

Dzisiaj przed wami, po l­
ską młodzieżą, stoją otwo­
rem uczelnie i  fab ryk i, w 
nich możecie uzupełniać wie 
dzę a po zakończeniu nau­
k i zasilicie coraz potężniej­
sze szeregi budowniczych so 
cjalizmu.”

PO przemówieniu drugie­
go kandydata na posła 

Zdzisława H ruta  na salę we- 
S2ły delegacje młodzieży szcze 
cińskiej, przedstawiciele wyż 
szych uczelni, Wojska Polskie 
go, Technikum Morsko -  Na­
wigacyjnego oraz liczna grupa 
delegatów harcerstwa 2 Pała­
cu Młodzieży.

Wśród ogromnego entuzjaz­
mu dzieci obdarowały człon­
ków prezydium wiązankami 
kwiatów.

Na zakończenie tego wspa­
niałego zebrania przodownik 
pracy szczecińskiego „M etalo- 
sprzętu” młodzieżowy działacz 
społ. Głowikowski odczytał 
pro jekt listu młodzieży szcze­
cińskiej do kandydata całego 
narodu, Pierwszego Obywate­
la Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej Bolesława Bieruta. 
P )Ł U G O  trw a ł ogromny en 
F tu z ja z m  młodzieży. Nie­
milknące brawa i  skandowa­
ne przez tysiące młodych ust 
ukochane nazwisko B ierut! 
B ierut! B ierut! — było na j­
lepszym potwierdzeniem m iło  
ści, jaką młodzież szczecińska 
darzy swego nauczyciela.

Długo jeszcze po odczytaniu 
lis tu  trwały owacje. Poczym 
część oficjalną zakończono od 
śpiewaniem hym nu młodzie­
żowego. W m rok wieczoru p ły 
nęła potężna pieśń. Pieśń du­
my i  radości. Pieśń ludzi, k tó  
rzy po raz pierwszy w  życiu 
dostąpili zaszczytu wybiera­
nia swych posłów do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu ­
dowej. Posłów', którzy tak jak  
i  oni nie zawiodą Ludowej O j­
czyzny.

ZDRAJCY FRANCJI
r P RZY tysiące policjantów dniu otwarcia sesji ONZ, któ 
•L i  tajnych agentów poszczuł ra  ma debatować nad sprawą fa  

rząd francuski przeciwko Ko- szystowskich wyczynów rządu 
munistycenej P a r ti i F ra n c ji i  francuskiego w Tunisie —  to 
innym organizacjom maso- wspaniała ilustracja  do „ wol- 
wym, broniącym demokracji i  ności zachodniej”  i  „ zachodnie 
niepodległości F rancji. go systemu parlamentarnego” ,

Z  bezgraniczną czelnością i  tak wychwalanych przez fa- 
cynizmem sędzia Michel z fra n  szystów wszelkiej maści. Jest 
cuskiego sądu wojskowego to zarazem dowód bezsilności 
ośmiela się zarzucać komnni-  władców F ra n c ji w obliczu nie 
storn, że „us iłu ją  zdcmoralizo- uniknionycK klęsk, które ściąg 
wać fmcuskie s iły  zbrojne”  i  nęli na swe głowy swoją po­
zę działalność ich może dopro- lityką  zdrady interesów narodu 
wadzić do „naruszenia in tegra l francuskiego i  sprawy poko- 
ności terytorium  francuskie- ju .
go \

Gdyby pan M ichel był na­
prawdę sędzią, a nie sługusem 
amerykańskich okupantów, gdy 
by był naprawdę Francuzem, a 
nie ponurym spadkobiercą po­
lity k i Lavalôw i  Petainów —  
znalazłby bez trudu uczestni­
ków spisku przeciwka francu­
skim silom zbrojnym i  prze­
ciwko integralna śni teryto­
rium  F rancji. Albowiem spisek 
ta k i istnieje rzeczywiście, a 
adres spiskowców jest znany 
całemu światu Adres ten 
brzm i: Quai d’Orsay —  siedzi 
ba francuskiego ministerstwa  
spraw zagranicznych.
T TRZE D U  J E  tam osobnik, 
^  prowadzący rokowania z 

„kanclerzem" z Bonn, k tóry  do 
maga się „neutra lizacji”  Lota 
ryng ii, czyli wydarcia F ra n c ji 
części je j terytorium . Ten sam 
osobnik, Robert Schuman, pod­
pisał „szatański pakt” , o „a r­
m ii europejskiej” , na mocy 
którego arm ia francuska m,a 
przestać być arm ią francuską  
i  znaleźć się ma pod komendą 
amerykańskiego generała Rid- 
gway'a  —  i  generałów hitlerow  
chich-

Zdra jcy Franc ji, zasiadający 
w fotelach m inisterialnych, w 
przede dniu sesji parlamentu 
francuskiego przelękli się gło­
su narodu, w którego im ieniu 
występują deputowani komu­
nistyczni. Naprędce więc kaza­
l i  wyłamać drzw i do gabinetów 
posłów komunistycznych w re­
dakcji „Humanite” , aby spró­
bować znanej sztuczki policyj 
nej t  podrzuceniem „kompromi 
tających dokumentów” , aby 
rzucić oszczercze „oskarżenie”  
na patriotów, broniących Fran  
c ji przed judaszową zdradą 
pana Schumann i  jego współ 
pików,

UR O W O K A C JA  rządu fra n
1 cuskiego w przede dniu 

otwarcia sesji parlamentu fran  
eusklege, k tóry  ma debatować 
nad ra ty fikac ją  paktu  , a rm ii 
europejskiej”  oraz w przede

Wykaz
wylosowanych
obligacji
Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski
W Y K A Z  p re m ii w y loso w a nych  

w  ósm ym  d n iu  losow an ia  N aro 
do w e j P o życzk i R ozw o ju  S il P o l­
s k i:

p re m ia  z ł 10.000 — n r  667320 
p re m ia  z l 5.000 — n r  48246 98732 
Zł. 1.000 — n r . 54667 194522 270365

276294 406021 600791 602925 667314
S45897 855421 862194 891829 916379

Zł. 500 — n r. 5035 28821 48242 54661
54666 108508 215281 215286 223918
227372 236915 255974 255980 270364
263892 340443 340448 346390 359245
370093 397172 397174 400025 406025
428131 454580 542213 544656 547675
547678 547680 548033 574647 574648
585000 602927 620110 633792 688473
710071 715835 741573 747934 747937
748396 803407 812523 812529 817301
832531 843251 845893 847977 862193
808278
968113

916380 922537 955021 968112

W ykaz  p re m ii w y loso w a nych  w  
d z ie w ią tym  d n iu  losow an ia  N aro­
do w e j P o życzk i R ozw o ju  S ił P o l­
ski.

z ł 10.000 — n r  150157 
z ł. 5.000 — n r  822851
Zł 1.000 — n r  34177 137035 201268

229312 281122 318157 349185 441864
534654 536553 572770 775993 835625
851223
988672

904097 914033 988672 315S5

ZŁ 500 — n r 31585 34175 3417S 42035
61881 116441 150156 155998 212624
250529 311819 318155 318160 351204
366381 366384 493026 493028 530014
562401 562405 470118 562401 562405
570118 570118 573712 590856 617696
639164 643068 655375 639553 6735S4
701824 734531 734531 734536 737133
774425 784830 805379 814427

878412
822854

835580 835580 859959 922286
938887 93889 938S89 952025 960852
960854
968678

960857
992493

972749 983121 983127

P onadto w  
po zł. 250,

ylosowano 98 p re m ii

0  Kredens, który jest 
jednocześnie stołem 

0 półki, które zamie­
niają się w szafę

produkować
będzie
przemysł
drzewny
W IN STY TU C IE  W zorn ic tw a  

Przemysłowego w* W arszaw ie 
o d b y ł Się pokaz w zo rów  m e b li, za 
pro je k to w a nych  do p ro d u k c ji na
ro k  1953.

Nowością, k tó rą  prze m ys ł m e­
b la rs k i w prow adza na ryn e k , są 
tzw . meble segm entowe, t j .  zesta­
w ian e  z poszczególnych elem en­
tó w . N p. p ó łk i na  ks iążk i w  fo r ­
m ie  oddzie lnych sk rzyne k , zesta­
w io n e  razem da ją  szafę b ib lio te cz  
ną o kształcie dostosow anym  do­
w o ln ie  do w ie lko śc i pomieszcze­
n ia .

2  estetycznego kredensu w ys ta r 
czy ty lk o  opuścić d rz w i, k tó re  
tw o rzą  e fektow ny stó ł.

Złodziej mienia 
społecznego
skazany na 
15 lat więzienia

S4D W O JEW ÓDZKI w 
Szczecinie rozpatrywał ostat­
nio sprawę 27-letniego Czesła­
wa Konieczki, k tó ry  przywłasz 
czył sobie ponad 73 tys. zło­
tych mienia państwowego. Ja­
ko pracownik Fabryki Mecha­
nicznej w Szczecinie Koniecz­
ka w yrob ił sobie legitymację 
na fałszywe nazwisko Bogdan 
Ostrowski, a następnie otwo­
rzy ł w  banku konto, na które 
przelał z konta fabrycznego 
16.482 zł., w księgowości przed 
staw ił zaś podrobione rachun­
k i. Po zwolnieniu się z Fabry­
k i Mechanicznej od lutego br. 
rozpoczął pracę w  Szczeciń­
skich Zakładach Nawozów 
Fosforowych jako kierownik 
inwestycji. Korzystając ze 
swego stanowiska znowu w 
podobny sposób z funduszów 
inwestycyjnych przeznaczo­
nych na rozbudowę zakładów 
przelał na swoje konto w ban 
ku początkowo 10.123 zł., a 
potem -r- 46.663 Zł. W  księgo­
wości za pomocą sfałszowa­
nych rachunków zawsze wy­
kazywał rozchód, a skradzio- 

pieniądze szły na zakup

s ta ły  p re m ie  250-złotowe na 
następu jące n u m e ry : 1833 1834
13425 13430 27326 28824 28827
51241 54664 98845 108502 108510 194523 
19775« 215285 227375 227379 232405
232408 236916 236947 236950 239614
239645 255976 267407 270361 270367
277030 293891 293895 318368 338990
340444 340450 346388 359242 370096
370100 399969 400029 400030 404876
444539 449896 449900 469146 472917
486470 507785 544655 '544660 569026
569030 574642 574S49 584993 584995
932942 932949 934322 934324 934330
942099 944773 955023 955025 959059
967642 967646 967650 970834 970835
588544 593386 593388 600793 620107
626355 626356 651985 653484 «72652
672660 710073 710078 715836 715839
721106 732018 741571 747938 753*92
753694 753618 772703 778171 778174
785752 785756 802419 802420 803401
806212 812521 812522 817813 817817
817820 834(61 834262 B37110 843434
847971 855426 862199 883267 898271
898277 899034 899037 89903S 90441«
916374 922522 932941

n r  5448 5449 14225 40600 58395 49752 
59753 104988 117169 117169 118226
126120 151613 152258 163191 163195
167900 182321 185916 227809 233495
238311 238317 246442 251509 276073
286128 303202 355265 358613 358614
358616 363210 380439 383634 384794
384797 384788 393112 405393 445578
451469 467218 469161 536677 536678
536680 542323 573795 573797 583833
583834 603987 603988 699791 699993
699995 702865 702866 721769 723885
725483 726162 726163 732300 759081
759082 759086 759087 787728 789706
806437 812198 812100 818355 818357
824527 863912 863919 872064 876368
892938 893714 901376 924404 944664
951149 972332 975369 979773 979777

Ś W  Z W IĄ Z K U  Z  N A R U S Z E N IE M  
przez sam o lo ty  am e ryka ńsk ie  re ­
g u ł p rze lo tó w  nad te ry to r iu m  Nie 
m ie ck ie j R e p u b lik i D em okra tycz ­
ne j, zastępca szefa sztabu radz lec- 

„  , -  , ,  -  k ich  w o js k  o ku p a c y jn y c h  w  N iem
f u t r a  d la  ż o n y , p e l is y ,  p a te fo -  c ie ch  gen. m jr . T rusow  sk ie row a ł 
n u , r a d ia ,  z e g a rk ó w  i  ró ż n e  pro tes t do sztabu am e ryka ńsk ich

w o jsk  oku p a cy jn ych , w  k tó ry m  
zażądał u ka ra n ia  w in n y c h  i  za­
przestan ia w  przyszłości narusza- 

......  * ‘ -------  samolo

pijackie uczty. Biorąc pod u-
wagę szkodę społeczną jaks _____ ___ __________
wyrządził oskarżony, ja k  rów» n ia  terytorium NR D  przez 
nież fak t, że trwoniąc pienią- i ty amerykańskie, 
dze, które Rząd przeznaczył na 
rozbudowę zakładów, na nowe 
inwestycje, — popełnił zbrod­
nie. —  Sąd skazał Czesława 
Konieczkę na 15 la t  więzienia, obrady 16 bm.

*  D Z IE N N IK  „U N IT A “  donosi, 
że rząd w ło s k i o d m ó w ił p ra w a  
w jazd u  do W ło ch uczestn ikom  
M iędzynarodowego K ongresu M e-

i



„ » U M . b i b i u  ą

Ni  PB2EBmUDNiW i
WYM posiedzeniu X IX  

Zjazdu WKP(b), w  dniu 7 paź­
dziernika L. P. Beria wygłosił 
przemówienie, w  którym
oświadczył m. in.:

Towarzysze! W referacie
»prawozdawczym KC, wygło­
dzonym przez tow. Malenko- 
u a , podsumowane zostały w y  
OiM działalności naszej p a rtii 
w  okresie od X V II I  do X IX  
Zjazdu. W życiu naszej p a rtii 
1 narodu radzieckiego w  tym  
okresie szczególne miejsce zaj 
mują dwa wydarzenia nad któ 
ry tm  pragną właśnie się za­
trzymać.

Pierwszym z nich jest Wiel 
ka Wojna Narodowa.

V U  WOJNIE te j decydowa- 
’  '  ly  się losy naszej ojczyz 

ny oraz losy państw i  naro­
dów Europy j  A z ji. Jasne 
jest dla każdego, że gdyby 
koalicja hitlerowska odniosła 
zwycięstwo, doprowadziłoby 
to do potwornego ujarzmienia 
i  wyniszczenia narodów 
naszego k ra ju  i  narodów 
w ielu innych kra jów . Setki 
m ilionów ludzi znalazłoby się 
w  sytuacji niewolników. B ar­
barzyńcy faszystowscy, znisz 
czyliby współczesną cywiliza 
cję i  odrzuciliby całą ludzkość 
o w iele dziesięcioleci wstecz.

I  jeśli do tego nie doszło, to 
przede wszystkim dlatego, że 
narody Związku Radzieckiego 
w  walce na śmierć i  życie z 
najeźdźcami faszystowskimi 
odniosły całkowite zwycięs­
two. Nagłość i  warołomnej na 
paści na ZSRR stworzyła w  
pierwszym etapie w o jny wa­
ru n k i korzystne dla wojsk, 
hitlerowskich. Jednakże Zwią 
zek Radziecki za cenę ogrom­
nych ofiar, za cenę najwyższe 
go napięcia wszystkich ma­
terialnych i  duchowych sił 
narodu obronił swoją niepod­
ległość, pobił na głowę wroga, 
k tó ry  siał postrach wśród 
a rm ii Europy, uratował ludz­
kość i  je j cywilizację. Promo­
torem i organizatorem w ielkie 
go zwycięstwa narodu radziec 
kiego była Partia Kom uni­
styczna. kierowana przez to­
warzysza Stalina. (Długotrwa 
łe oklaski). Od pierwszych dni 
wojny, k iedy nasza ojczyzna 
znalazła się w  szczególnie 
ciężkiej sytuacji, towarzysz 
Stalin stanął na czele Państwo 
wego ko m ite tu  Obrony i  sił 
zbrojnych kra ju .

Z najwyższym męstwem 
nasz genialny i nieustraszony- 
wódz poprowadził Arm ię Ra­
dziecką i  cały naród radziecki 
poprzez ogień bitew', po­
przez trudy i doświadczenia 
wojny do zwycięstwa nad wro­
giem. Było wielkim szczęściem 
dla naszej partii, dla wszyst­
kich narodów ZSRR, że w tym 
ciężkim okresie na czele pam 
stwa*radzieckiego i  jego arm ii 
stał towarzysz Stalin. (B urz li­
wo długotrwałe cklaski).

Zwycięstwo narodu radziec­
kiego dowiodło wobec całego 
świata, że niezłomna jest siła 
i potęga naszego socjalistycz­
nego państwa.

Oto jeden z największych 
nauk W ielkiej W ojny Narodo­
wej. Nie wszyscy co prawda 
wyciągnęli wnioski z lekcji hi* 
storii. Imperialiści amerykań­
scy, utuczeni na dwóch woj­
nach światowych, upojeni o- 
błędną ideą zdobycia panowa­
nia nad światem, znowu pcha= 
ja  nr, w  otchłań wojny
światowej.

0 '-c n i wodzireje Stanów 
! '"-•o"'ch —  Morganowie, 

Rockefellerowie, Mellonowie, 
Dupontowie i  inni, w  których 
rękach znajdują się dźwignie 
amerykańskiej machiny pań­
stwowej i  m ilitarne j, tworzą 
usilnie nowe monopole świato­
we w rodzaju europejskiego 
kombinatu węgla i stali, czy 
światowego kartelu naftowego, 
ażeby szybciej opanować eko­
nomikę innych państw i  pod­
porządkować ją  swym interes 
som. Chcą oni zdobyć niepo­
dzielną władzę we wszystkich 
częściach świata, ażeby grabiąc 
i  ujarzmiając narody innych 
krajów zapewnić sobie w  ten 
sposób super-zyski. Do tego 
potrzebna im jest wojna. W 
celu przygotowania wojny, 
wielki kapita ł amerykański do 
spółki z soldateską amerykań­
ską przejmuje wszystkie funk 
cje reżymu faszystowskiego, by 
zdławić w swoim k ra ju  dąże­
nie narodu do zachowania po­
koju i  wszelką opozycję wobec 
swej awanturniczej polityki.

Pchając k ra j na drogę woj­
ny, imperialiści liczą jedno­
cześnie na to, że wyścig zbro-* 
jeń i  sytuacja wojenna po= 
»wolą na zapobieżenie kryzyso­
wi ekonomicznemu, A le . łg i^ s

Z niezachwianym spokojem
naród radziecki kontynuuje 

twórcza pokojowa prace
wierząc niezłomnie w siłą i potęgę swego państwa

Przemówienie L. P. Berii na XIX Zjeździe WKP(b)
ekonomiki Stanów Zjednoczo­
nych nieubłaganie nadciąga i 
nie zdołają mu zapobiec żadne 
wybiegi ani awanturnicze po­
czynania rekinów finansowych. 
Przyśpieszając wyścig zbrojeń, 
przystosowując całą swą eko­
nomikę do celów przygotowań 
wojennych, lękają się oni po= 
koju więcej niż wojny, chociaż 
nie ulega wątpliwości, że roz­
pętując wojnę przyśpieszą je­
dynie swoje bankructwo i  swą 
zagładę. (Oklaski).

Zarzuciwszy na cały świat 
sieć baz wojennych, montując 
usilnie wszelkiego rodzaju a- 
gresywne bloki wojenne, szy­
ku ją  oni gorączkowo wojnę 
przeciwko ZSRR i innym pań* 
stwom miłującym pokój, nasy­
ła ją  bez przerwy do naszego 
k ra ju  i do innych miłujących 
pokój kra jów  szpiegów i  dy- 
wersantów, dobieranych na ca­
łym  świecie spośród zdeprawo­
wanych wyrzutków społeczeń* 
stwa. Czujność ludzi radziec­
kich jest najostrzejszym orę­
żem w walce z agentami wroga 
i  nie ulega wątpliwości, że 
podnosząc i zaostrzając swą 
czujność, naród radziecki po­
t ra f i  unieszkodliwić agenturę 
imperialistycznych podżegaczy 
wojennych bez względu na je j 
liczebność ’ ja k im i się
maskują. (Oklaski).

Ostentacyjne, bezczelne pro= 
wokacje i  awanturnicze poczy­
nania amerykańskiej k lik i woj 
skowej wobec ZSRR w  postaci 
mnożących się manewrów sił 
lądowych, lotniczych i mor­
skich, „inspekcyjnych" podró­
ży prowodyrów wojskowych 
bloku atlantyckiego na obszary 
graniczące ze Związkiem Ra­
dzieckim, aktywność amery­
kańskiego lotnictwa wojskowe­
go w  pobliżu zachodnich i  
wschodnich granic ZSRR —  
wszystko to zmierza widocznie 
do tego, by zakłócić spokój lu ­
dzi radzieckich i  podtrzymać 
psychozę wojenną u siebie i u 
swoich wasali.

Tylko beznadziejni głupcy 
mogą przypuszczać, że prowo 
kacjam i można zastraszyć lu ­
dzi radzieckich. (Długotrwałe 
oklaski). Ludzie radzieccy po­
tra fią  właściwie ocenić wszel 
k ie  prowokacje i  pogróżki 
podżegaczy wojennych. Z nie 
zachwianym spokojem naród 
radziecki kontynuuje swą 
twórczą pokojową pracę. Wie 
rzy on niezłomnie w  siłę i  po 
tęgę swego państwa i  swojej 
a rm ii, zdolnej do zadania druz 
gocącego ciosu tym . którzy o- 
śmielą się napaść na naszą o j­
czyznę, zdolnej do odebrania 
im  na zaw sze ochoty do zama 
chów na granicę Związku Ra­
dzieckiego. (Burzliwe oklaski). 
r jR U G IM  niezmiernie waż- 

nym wydarzeniem w  ży­
ciu p a rtii i  narodu radzieckie­
go jest nowy potężny rozwój 
gospodarki narodowej, k tó ry  
um ożliw ił podniesienie pozio­
mu naszego przemysłu w  po­
równaniu z poziomem przed­
wojennym 2,3 raza i  dzięki 
któremu mogliśmy dokonać 
wielkiego kroku naprzód na 
drodze od socjalizmu do komu 
nizmu.

Obecnie przemysł, ro ln ic­
two i  transport naszego k ra ju  
rozw ija ją  się na bazie najbar 
dziej przodującej techniki i  
zapewniają zwiększenie całej 
produkcji społecznej na nie­
bywałą skalę.

Dla uzmysłowienia rozmia­
rów naszej p rodukcji przemy 
słowej, przytoczę k i‘ ka przy­
kładów.

Jeżeli porównamy produk­
cję przemysłową ostatnich 
dwóch la t z w yn ikam i produk­
c ji przemysłowej wszystkich 
la t pierwszej i  drugie j pięcio­
la tk i, okaże się, że w  latach 
1951 i  1952 produkcja prze- 

■ myślowa będzie o 22 procent 
większa niż w  obu pięciolat­
kach łącznie. (Oklaski.)

W samym aaś ty lko !9 5 2  ro

ku  w takich niezwykle waż­
nych dziedzinach p rodukcji 
przemysłowej, ja k  energia e- 
lektryezna, metale żelazne, wę 
giel, p rodukty naftowe, ce­
ment oraz produkcja przed­
m iotów masowego spożycia, 
wyprodukujemy o wiele wię­
cej niż przez cały okres pierw' 
szej pięciolatki.

Co się tyczy przemysłu bu­
dowy maszyn, k tó ry  jest pod­
stawą postępu technicznego 
całej gospodarki narodowej, 
to rozw ija się on w  jeszcze 
szybszym tempie. W samym 
ty lko  roku bieżącym wytwa­
rza się o w ie le więcej maszyn 
i  urządzeń niż w  pierwszej i  
drugiej pięciolatce łącznie.

Wraz ze wzrostem produk­
c ji socjalistycznej nieustannie 
podnosi się z roku na rok do­
brobyt całego narodu radzieo 
kiego. Pod względem ekono­
micznym i politycznym, jak 
również pod względem swej 
obronnośei Związek Radziec­
k i jest obecnie silniejszy niż 
kiedykolw iek i  bardziej niż 
kiedykolw iek zdolny do sta­
wienia czoła wszelkim próbom 
agresji. (Długotrwałe oklaski.)

Jeżeli wróg ośmieli się ru ­
szyć wyprawą wojenną prze­
ciwko nam, to Związek Ra­
dziecki, stojący na czele obo­
zu pokoju i  demokracji, po­
t ra f i udzielić druzgocącej od­
praw y wszelkiemu ugrupowa­
n iu  agresywnych państw im ­
perialistycznych, potra fi roz­
gromić i  ukarać rozzuchwalo 
nych agresorów' i  podżegaczy 
wojennych. (Oklaski.)

Towarzysze! Jednym z  roz­
strzygających warunków zwy 
cięstwr, odniesionych przez na 
ród radziecki zarówno' podczas 
wojny, ja k  w  okresie pokojo­
wego budownictwa gospodar­
czego i  kulturalnego, była mą 
dra i  dalekowzroczna p o lity ­
ka narodowościowa naszej par 
t ii.  W radzieckim państwie 
wielonarodowym żyje i  pra­
cuje przeszło 60 narodów, 
grup narodowych i  narodowo­
ści. W iych warunkach w ła­
ściwa polityka narodowościo­
wa nabiera wyją tkow ej wagi 
dla sukcesów naszej wspólnej 
sprawy —  wzmocnienia potę­
gi ZSRR i  budowy komuni­
stycznego społeczeństwa.

Wielka Rewolucja Pażdzier 
nifcowa, obaliwszy kapitalizm, 
wyzwoliła  narody Rosji, z lik ­
widowała ucisk narodowościo­
w y i  doprowadziła narody do 
prawdziwego odrodzenia. Po 
zlikw idowaniu burżuazji z je j 
partiam i nacjonalistycznymi i  
po utw ierdzeniu się ustro ju  ra 
dziedkiego w  naszym kra ju , 
powstały, rozwinęły się i  u- 
kształtowały na bazie daw­
nych narodów burżuazyjnych 
nowe narody socjalistyczne.

Dzięki konsekwentnemu 
wcielaniu w  życie leninowsko- 
stalinowskiej p o lityk i narodo­
wościowej, -wypełniono w  na­
szym k ra ju  odziedziczoną po 
caracie faktyczną nierówność 
w  rozwoju gospodarczym i  k u l 
turalnym  między bardziej roz 
w in ię tym i narodami Rosji cen 
tra lnej a narodami kresów, 
które w  przeszłości pozosta­
w ały za n im i w  tyle. Obecnie 
nie ma już u nas narodów za­
cofanych. W latach budownic 
twa socjalistycznego nowe so­
cjalistyczne narody w  naszym 
kra ju  zm ieniły zasadniczo 
swe oblicze i  rozw inęły się w  
przodujące narody nowoczes­
ne.

(  ^ O SIĘ zawiera w  pojęciu 
'--•'przodujący' naród socjali­
styczny?

Biorąc za punkt wyjścia da 
ną przez towarzysza Stalina 
klasyczną defin icję narodu, je 
go naukę o nowych socjali­
stycznych narodach i  wycho­
dząc z założenia historycznych 
doświadczeń naszego radziec­
kiego państwa wielonarodo­
wego, można powiedzieć, że

główne cechy przodującego na 
rodu socjalistycznego są na­
stępujące:

£  PO PIERWSZE — najba r. 
W  dziej przodujący w  świe­
ci© ustrój społeczny i  państwo 
wy, w  k tórym  n ie ma klas 
wyzyskujących i  cała władza 
należy do ludu.

f  PO DRUGIE — wysoko 
W  rozw inięty przemysł so­
cjalistyczny i w ie lkie ro ln ic­
two socjalistyczne.
A  PO TRZECIE — powszech 

na piśmienność ludności, 
obowiązkowe nauczanie dzie­
ci, rozbudowany system szko­
lnictwa wyższego, zapewnia­
jący przygotowanie narodo­
w ych kadr specjalistów' dla 
wszystkich dziedzin gospodar­
k i i  k u ltu ry  — rozkw it nauki 
i  sztuki.
£  PO CZWARTE — syste­

matyczne podnoszenie 
stopy życiowej całej ludności 
przez zapewnienie wzrostu 
realnych płac robotników i  
urzędników ora z dochodów 
chłopów, przez rozwój obrotu 
towarów, rozbudowę miast i  
ich gospodarki komunalnej, 
polepszenie warunków mie­
szkaniowych — przez szeroką 
sieć in sty tuc ji leczniczych, za­
pewniających ochronę zdro­
wia ludności.
£  PO P IĄTE — tr iu m f ide­

ologii równouprawnienia 
wszystkich ras i  narodów, ide 
ologii przyjaźni między naro­
dami. '

Czy istn ieją te cechy przo­
dującego narodu socjalistycz­
nego w  naszych republikach 
radzieckich? Tak jest, istnieją.

Sięgnijmy do faktów. Wia­
domo, że carat by ł ciemiężcą 
i  katem ludów Rosji. Liczne 
narody nierosyjskie by ły  zu­
pełnie wyzute z praw. Nie mia 
ly  one własnej państwowości, 
były administrowane przez u - 
rzędników carskich, we wszy 
stkich instytucjach urzędowa­
nie odbywało się w  języku ro ­
syjskim, niezrozumiałym dla 
narodowości miejscowej.

W warunkach ustroju ra ­
dzieckiego wszystkie narody 
naszego k ra ju  uzyskały i  roz­
winęły własną państwowość. 
Narodowościowe kresy Rosji 
carskiej przekształciły się za 
czasów władzy radzieckiej z 
kolonii i  półkolonii w  pań­
stwa rzeczywiście samodziel­
ne — w  repub lik i radzieckie 
posiadające swoje terytorium , 
autonomię narodową, swoją 
konstytucję, swe własne usta 
wodawstwo. W organach w ła­
dzy. w  instytucjach gospodar­
czych i  w  adm inistracji, w  są 
downictwie republik związko­
wych i  autonomicznych oraz 
obwodów, okręgów, rejonów i  
osiedli narodowościowych, lu ­
dzie wybrani przez naród, zna 
jący w arunki bytu, obyczaje 
i psychikę miejscowej ludno­
ści, załatwiają sprawy pań­
stwowe w  języku ojczystym, 
zrozumiałym dla całej ludno­
ści.

Takiego prawdziwego rów ­
nouprawnienia narodów nie 
ma w żddnym państwie bur- 
żuazyjnym. Jest to  zresztą zro 
zumtiałe, albowiem zniesienie 
ucisku narodowościowego jest 
niemożliwe w  ramach ustroju 
kapitalistycznego. Jak wiado­
mo, cały system adm inistracji 
państwowej w  kra jach burżua 
zyjnych oparty jest na nie­
równości ras j  narodów, na 
dyskryminacji rasowej na wy 
korzysitywaniu przesądów na- 
cjoftaliistycznych dla wznieca 
nia waśni i  wrogości między 
narodami; W obecnych cza­
sach dyskrymimaja radowa i  
narodowościowa sroży się 
zwłaszcza w  dwóch państwach 
— w Stanach Zjednoczonych 
i  w Unii Południowo -  A fry ­
kańskiej.

Partia Kom unisty «en* i rząd

Związku Radzieckiego, rea li­
zując konsekwentnie leninow 
sko -  stalinowską politykę na 
rodowościową. zapewniły — 
obok wysokiego poziomu roz­
woju  całej gospodarki naro­
dowej ZSRR — szybszy roz­
w ó j zacofanych ekonomicznie 
republik narodowych.

W rezultacie zlikw idowano 
otrzymaną w  spuściźnłe nie­
równość gospodarczą i  ku ltu ­
ra lną między narodami ZSRR, 
co n iewątpliw ie jest jednym z 
najważniejszych osiągnięć na­
rodowościowej p o lityk i władzy 
radzieckiej.

Dla zilustrowania sukcesów 
w  rozwoju radzieckich repu­
b lik  narodowych można by 
przytoczyć w iele przekonywu­
jących danych, ale ograniczę 
się tu  do k ilk u  ty lko  przykła­
dów.

W republikach radzieckich 
w  okresie pięciolatek stalinow 
słdeh stworzono przemysł hut 
niczy, naftowy i  chemiczny, 
zbudowano w ie lk ie  elektrow­
nie, fab ryk i maszyn ro ln i­
czych, trakto rów  i  samocho­
dów. cementownie, w ie lk ie  
kombinaty przemysłu włókien 
niczego i  spożywczego oraz 
w iele innych zakładów prze­
mysłowych.

O tym , że przemysł, zwłasz­
cza zaś w ie lk i przemysł, roz­
w ija ł się szybciej w  republi­
kach narodowych n iż w  ogóle 
w  Z$>RR, świadczy przykład 
radzieckich repub lik wschod­
nich — Uzbeckiej, Kazach­
skiej, K irg isk ie j, Turkmeń- 
skiej i  Tadżyckiej. Produkcja 
wielkiego przemysłu tych re­
pub lik  w  okresie od 1928 r. 
do 1951 r. wzrosła 22-krotnie, 
podczas gdy w  całym ZSRR 
wzrosła ona w  tymże czasie 
16-krotnie.

Wiadomo, że w  niedawnąj 
przeszłości kresy wschodnie 
Rosji carskiej pod względem 
poziomu rozwoju przemysłu 
pra-wie nie różn iły się od ta­
k ich swoich sąsiadów, ja k  Tur 
c ja ,.Iran , Afganistan, w la ­
tach w ładzy radzieckiej nasze 
repub lik i środkowo - azjatyc­
kie  pod względem rozwoju 
przemysłowego szybko prze­
ścignęły graniczące ze Związ­
kiem Radzieckim kra je  \ęscho 
dnie i  wysunęły się daleko na­
przód.

Jeśli porównamy wym ienio 
ne repub lik i radzieckie z sze­
regiem kra jów  Wschodu, bio­
rąc tak ważny wskaźnik po­
ziomu rozwoju przemysłowe­
go, ja k  elektroenergetyka, zo­
baczymy, że w  pięciu republi­
kach radzieckich — 
Uzbeckiej, Kazachskiej, K ir ­
giskiej, Turfcmeńskiej i  
Tadżyckiej — liczących razem 
około 17 m ilionów mieszkań­
ców, produkuje się trzy razy 
więcej energii elektrycznej niż 
w  Turc ji, Iranie, Pakistanie, 
Egipcie, Iraku, S yrii i  A fga­
nistanie łącznie, liczących 156 
m ilionów mieszkańców. (Okla 
ski.) A  jeśli porównamy pod 
względem produkcji energii e- 
lektrycznej jedną ty lko  re- 
pupublike radziecką np. 
Azerbejdżańską z Turcją, 
okaże się, że w  Azer­
bejdżanie radzieckim, mają­
cym blisko 7 razy mniej 
mieszkańców, produkuje się 
energii elektrycznej cztery ra 
zy więcej niż w  Tu rc ji, która 
zarzuciła sobie na szyję s try ­
czek ,,pomocy" amerykań­
skiej. (Na sali ożywienie i  
śmiech.)

Nasze republik i radzieckie 
wyprzedziły też znacznie w 
swoim rozwoju stare kra je  
przemysłowe Europy zachod­
niej.

Porównajmy na przykład 
jedną ty lko  republikę radziec 
ką —  Ukraińską — z dwoma 
w ie lk im i kra jam i burżuazyj- 
nym i Europy — z Francją i 
Włochami. Oczywiste jest, że 
w  danym wypadku nie wszyst 
ko można porównywać. Wia­

domo, że w  Ukraińskie j SRR 
klasy wyzyskujące zostały już 
dawno zlikwidowane, że zakła 
dy przemysłowe, fabryki, zie­
mia i  wszystkie produkty pra 
cy stanowią tam mienie naro­
dowe, bezrobocie zostało na 
zawsze zlikw idowane i  cała 
władza należy niepodzielnie 
do ludu. Pod tym  względem U  
kraina radziecka wyprzedziła 
ogromnie zarówno Francję ja k  
i  Włochy, gdzie władzę spra­
wują  kapitaliści, już przeszło 
30 la t temu. (Ożywienie na 
sali.) Porównajmy więc jedy­
n ie niektóre najważniejsze da 
ne, dotyczące ekonomiki tych 
krajów.

Ukraina radziecka, która w  
ciągu swego istnienia musiała 
dwukrotnie dźwigać się z ru in  
i  zgliszcz po inw azji obcych 
najeźdźców, wytapia obecnie o 
w iele więcej surówki aniżeli 
Francja i  Włochy łącznie (o- 
klaski), daje stali i  wyrobów 
walcowanych więcej niż Frań 
cją a przeszło trzykro tn ie  w ię­
cej niż Włochy, wydobywa 
przeszło półtora raza więcej 
węgla n iż Francja i  W łochy 
łącznie — traktorów, w  prze­
liczeniu na moc, produkuje 
prawie trzy razy więcej ani­
żeli Francja i  Wiochy razem 
wzięte —, wytwarza znacznie 
więcej zboża, ziemniaków, bu 
raka cukrowego i  cukru ani­
żeli F rancji i  Włochy łącznie.

Dzięki wysokiemu poziomo­
w i rozwoju socjalistycznego 
przemysłu i  kołchozowej go­
spodarki ro lnej naród ukra iń ­
ski żyje “ zamożnie i cieszy się 
wszystkim i dobrodziejstwami 
ku ltury , czego pozbawione są 
masy pracujące Francji i  
Włoch.

Niemniej wymowny jest 
przykład szybkiego rozwoju 
gospodarczego nadbałtyckich 
republik radzieckich potem, - 
ja k  wprowadziły u  siebie u - 
s łró j radziecki. Jeśli porów­
namy repub lik i związkowe L i 
tewską, Łotewską i  Estońską z 
Norwegią, Holandią i  Belgią, 
okaże się, że w  republikach 
radzieckich tempo rozwoju 
przemysłu jest niezrównanie 
szybsze niż w  wymienionych 
kapitalistycznych krajach Eu 
ropy.

Na początku 1952 roku L i­
tewska SRR przekroczyła 
przedwojenny poziom produk 
c ji przemysłowej 2,4 raza, Ło­
tewska — 3,6 raza i  Estońska 
— 4,1 raza. podczas gdy Nor­
wegia, Holandia i  Belgia w  
tymże czasie jedynie nieznacz 
nie przekroczyły przedwojen­
ny poziom produkcji przemy­
słowej, a przecież republik i ra  
dziedkde wyszły z wojny z go 
spodarką o wiele bardziej znl 
szczoną.

Ciekawe jest, że w  dawnej 
Łotwie kapitalistycznej, nawet 
według upiększonych danych 
ówczesnych je j władców, pro­
dukcja przemysłowa w  okre­
sie od 1913 do 1939 roku, t j.  w  
ciągu 26 lat, zwiększyła się 
półtorakrotme, a w  nowej, ra ­
dzieckiej Łotwie w  ciągu 11 
la t — od 1940 do 1951 roku — 
produkcja przemysłowa, po­
mimo zniszczeń spowodowa­
nych przez wojnę i  okupację 
nieprzyjacielską zwiększyła 
się 3,6 raza.

Równie poważne sukcesy o- 
słągnięto w  dziedzinie rozwo­
ju  rolnictwa.

Z chwili ą zwycięstwa ustro­
ju  kołchozowego w  ZSRR go­
spodarka rolna republik ra ­
dzieckich wkroczyła zdecydo­
wanie na drogę nieustannego 
rozwoju. Ustrój kołchozowy 
był jedną z największych zdo­
byczy władzy radzieckiej, włą 
czył on bowiem masy chłop­
skie do budownictwa socjaliz­
mu stworzył nowe, niebywa­
łe dotychczas możliwości roz­
woju  wszystkich gałęzi pro­
dukcji rolnej, stworzył warun 
k i stałego podnoszenia mate­
rialnego i  kulturalnego pozio­
mu życia m ilionów chłopów. 
YA/ REZULTACIE, we wszyst

T kich republikach radziec­
kich mamy teraz w ie lk ie  socja 
listyczne ro ln ictwo o wysokiej 
towairowości, stosujące szeroko 
najnowsze osiągnięcia nauki 
agronomicznej i  wyposażone 
w  nowoczesną technikę lepiej 
niż jakiko lw iek inny k ra j.

Można to stwierdzić w  każ­
dej republice Związku Ra­
dzieckiego. Poprzestanę tu jed 
nak znowu na radzieckich re­
publikach wschodnich, gdzie, 
jak  wiadomo, przed powsta­
niem -władzy radzieckiej ro l­
nictwo było najbardziej zaco­
fane, gdzie nie było nawet mo 
wy o jakichkolw iek maszy­
nach rolniczych, chociażby naj 
prostszych.

L
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Obecnie na polach kołehoz.0 - 
zów j  sowchozów Uzbeckiej, 
Kazachskiej, K irg iskie j, Turk 
meńskiej i  Tadżyckiej SRR 
pracuje 121 tysięcy traktorów  
w  przeliczeniu na trakto ry  o 
mocy 15 koni mechanicznych, 
23 tysiące kombajnów, 102 
tysiące maszyn do siewu, u - 
prawy i  sprzętu bawełny o- 
raz setki tysięcy innych ma­
szyn i  narzędzi rolniczych.

Pod względem technicznego 
wyposażenia gospodarki ro l­
nej, radzieckie republiki 
wschodnie stoją znacznie wy­
żej od najbardziej rozwinię­
tych krajów kapitalistycznych 
Europy. (Oklaski)

Weźmy choćby stan zaopa­
trzenia w  trakto ry. W  Uzbe­
kistanie radzieckim na każde 
1000 hektarów obszaru zasie­
wów przypada 14 traktorów, 
podczas gdy we F rancji na 
tak i sam obszar r;zypada 7 
traktorów, a we Włoszech — 
4 trakto ry  o znacznie m niej­
szej mocy. Rzecz jasna, że w 
zagranicznych krajach Wscho­
du ilość traktorów  jest zniko­
ma. Jeśli w Uzbeckiej SRR je 
den tra k to r przypada na 70 
hektarów Obszaru zasiewów, 
to  w  Pakistanie jeden trak to r 
przypada na 9 tysięcy hekta­
rów, w  Indiach —  na 13 tysię 
cy hektarów, w  Iranie —  na 
18 tysięcy hektarów obszaru 
zasiewów.

Wyposażenie socjalistyczne­
go rolnictwa w  wielką ilość 
maszyn ułatw iło w sposób ra­
dykalny pracę chłopów i  w  po 
łączeniu z nowoczesńą ugro- 
teckniką i  szerokim rozwojem 
iryga c ji zapewniło uzyskiwa­
nie wysokich plonów.

Weźmy np. bawełnę — jed­
na z czołowych roglin przemy* 
iłowych rozwiniętej wielokie­
runkowej gospodarki rolnej ra 

-dzieciach republik wschod­
nich. Zbiory bawełny w  1951 
roku wynosiły w tych republi 
kach przeciętnie 21 kw in ta li 
z hektara.

W Ładnym z krajów świata, 
produkujących bawełnę, nie 
ma takich plonów, jakie  osią­
gnięte zostały przez radziec­
kich producentów bawełny. 
W  tymże 1951 roku zbiory 
bawełny w  Egipcie wyniosły 
11,5 kw in ta la  ż hektara, w 
USA —  8,3, w  Indiach —  3,4, 
w  Pakistanie —  5,2, w  T u rc ji 
— 7,2, w  Iranie —-  4,5 kwinta 
la z hektara.

Należy uwzględnić okolicz­
ność, źe wysokie zbiory ba­
wełny w  radzieckich republi­
kach wschodnich uzyskane zo­
stały na wielkich obszarach, 
o czym świadczy fakt, że wy­
mienione republiki radzieckie 
produkują tyleż bawełny co 
Indie, Egipt, Iran, Turcja  i 
A fganistan łącznie. (Oklaski).

Oto niektóre fa k ty  z dzie­
dziny rozwoju ekonomicznego 
republik narodowych, wchodzą 
cych w  skład Związku Socjali 
stycznych Republik Radziec­
kich. Dowodzą one, że ekono­
mika tych republik bez przer­
wy rośnie i  rozw ija się, nie 
znając kryzysów i  depresji. Fok 
ty  wskazują wreszcie, co mogą 
osiągnąć narody, które zerwa­
ły  z imperializmem i  wyzwo­
li ły  się spod panowania obszar 
ników j  kapitalistów. (Okla­
ski). **

A BY  ¿tworzyć rozwiniętą e 
-Ekonom ikę socjalistyczną w 

radzieckich republikach naro­
dowych. trzeba było położyć 
kres kulturalnemu zacofaniu 
większości republik, rozwinąć 
w  całej pełni budownictwo kul 
turalne, stworzyć szeroką sieć 
szkół powszechnych i  średnich 
w języku ojczystym, zorgani­
zować od podstaw system 
szkolnictwa wyższego i  zapew 
nić na wielką skalę przygoto­
wanie wykwalifikowanych ro­
botników, inżynierów i techni­
ków, agronomów i  zootechni­
ków, nauczycieli i  lekarzy spo 
śród ludności rdzennej.

Dzięki realizacji leninow­
sko _ stalinowskiej p o lityk i na 
rodowościowej narody Związ­
ku RacLreckiego dokonały 
prawdziwej rewolucji ku ltu ra l 
nej.

W  chwili obecnej w  republi 
¡kach radzieckich zatrudnio­
nych jest w  przemyśle, budów 
nictwie i transporcie przeszło 
dwa m iliony pracowników in ­
żynieryjno -  technicznych, w 
rolnictwie zatrudnionych jest 
około 400 tysięcy agronomów, 
zootechników, leśników i  in ­
nych specjalistów. —  blisko 2 
m iliony nauczycieli i  wykła­
dowców pracuje w  szkołach 
ogólnokształcących i  „technicz* 
nych oraz w  wyższych uczel-

Z niezachwianym spokojem

naród radziecki kontynuuje 
twórczą pokojową prace

wierząc niezłomnie w siłą i potęgę swego państwa
Przemówienie L. P. Berii na XIX Zjeździe WKP(b)

niach — blisko 300 tysięcy 
lekarzy i  900 tysięcy felcze­
rów, pielęgniarek i  innych o- 
sób, należących do średniego 
personelu obsługi leczniczej, 
pracuje w  zakładach leczni­
czych m iast i  wsi. Każda re­
publika radziecka posiada te­
raz dziesiątki tysięcy specjali 
stów z wyższym wykształce­
niem.

Dla przygotowania kadr in­
teligencji radzieckiej spośród 
rdzennej ludności, utworzono w 
republikach radzieckich wielką 
sieć wyższych . uczelni i  szkół 
technicznych. W  chw ili powsta 
nia władzy radzieckiej było w 
naszym kra ju  96 wyższych u- 
czelni, które pom ijając nie­
liczne w y ją tk i, znajdowały się 
w najważniejszych ośrodkach 
Rosji. W  uczelniach tych stu­
diowało 117 tysięcy osób.

W chwili obecnej jest w 
ZSRR 887 wyższych uczelni, 
w których studiuje 1400 tysię 
cy osób. Na Ukrain ie uczy się 
216 tysięcy studentów, w  ra ­
dzieckich republikach A z ji 
środkowej —  104 tysiące, w re 
publikach zakaukaskich —  80 
tysięcy, ha B iałorusi .— 35 ty  
sięcy, w  nadbałtyckich republi 
kach radzieckich —  37 tysięcy 
studentów.

Pod względem rozwoju szkol 
nictwa wyższego republiki ra ­
dzieckie znacznie wyprzedziły 
nie tylko  zagraniczne kraje 
Wschodu, lecz i  kra je  Europy 
Zachodniej.

Jak np. w  Tadżyckiej SRR 
na 10 tysięcy mieszkańców 
przypada, 58 osób studiujących 
w  wyższych uczelniach, w  
Turkmeńskiej —  60, w  K ir ­
giskiej —  64, w  Uzbeckiej —  
71, w  Azerbejdżańskiej —  93 
osoby. Tymczasem w  Iranie na 
10 tysięcy mieszkańców studiu 
ją  w  wyższych uczelniach 3 
osoby, w  Indiach —  9, w  Egip 
cię i  T u rc ji —  12, w  Szwe* 
c ji —  21, we Włoszech —  32, 
w Danii —  34, we F ranc ji 36.

Za czasów władzy radziec­
kie j 48 narodowości stworzyło 
własne piśmiennictwo j  wydaje 
w języku ojczystym podręczni­
k i. książki, gazety. W ciągu 
ostatnich 30 la t zbudowano w 
republikach Związku Radziec­
kiego ok. 90 tysięcy wygodnie 
urządzonych i  dobrze zaopa* 
trzonych gmachów szkolnych, 
z tego prawie 2/3 w  narodo­
wych republikach związkowych 
i  autonomicznych.

Jednocześnie z rozwojem eko 
nomiki socjalistycznej wzra­
sta z roku na rok dobrobyt 
ludności Związku Radzieckie­
go. We wszystkich republikach 
radzieckich znacznie podniosła 
sie realna wartość płac robot* 
ników i  urzędników i poważnie 
wzrosły dochody chłopów. W 
okresie od 1940 do 1951 r. łącz 
na suma dochodów robotników 
i  urzędników oraz dochodów 
chłopów wzrosła o 78 procent.

W ielką troskę przejawia 
rząd radziecki w  dziedzinie 
ochrony zdrowia narodów na­
szego kra ju . Znamienny pod 
tym względem jest stopień za 
pownienia ludności pomocy le­
karskiej. Przytoczę k ilka  przy 
kładów z poszczególnych repu 
b!ik radzieckich.

W  Uzbekistanie, przed usta­
nowieniem władzy radzieckiej 
jeden lekarz przypadał na 31 
tys, mieszkańców. N a taką sa= 
mą w  przybliżeniu liczbę 
mieszkańców przypada obec­
nie jeden lekarz w  Pakistanie. 
W  chw ili obecnej w  Uzbeckiej 
SRR jeden lekarz przypada na 
895 mieszkańców. Uzbecka 
SRR posiada bez porównania 
więcej lekarzy, aniżeli na przy 
kład E gip t, gdzie jeden lekarz 
przypada na 4.350 osób i  wię* 
cej niż takie kra je  Europy za­
chodniej ja k  Francja, gdzie je 
den lekarz przypada na tysiąc 
mieszkańców, lub Holandia, 
gdzie jeden lekarz przypada 
ra  1.160 mieszkańców. W Azer 
bejdżańskiej SRR jeden lekarz

przypada na 490 mieszkańców.
Sieć służby zdrowia w  radziec 
kim  Azerbejdżanie jest 8,5 ra  
za większa niż w  Turc ji, 23 
razy większa niż w  Iranie. Je* 
ćl; zaś chodzi o Gruzińską 
SRR, gdzie jeden lekarz przy­
pada na 373 mieszkańców', i 
Ormiańska SRR, gdzie jeden 
lekarz przypada na 483 miesz­
kańców, to ludność tych repu­
blik ma zapewnioną pomoc le* 
karską w znacznie wyższym 
stopniu niż ludność jakiegokol 
wiek k ra ju  w świecie. Ale 
sprawa polega nie tylko na 
tym, że ludność republik ra­
dzieckich jest obsługiwana 
przez dużą ilość lekarzy. 
Chcąc mieć pełny obraz, trze­
ba wziąć pod uwagę, że w 
Związku Radzieckim wszelkie 
fo rm y pomocy1, lekarskiej dla 
ludności są bezpłatne, a z naj 
lepszych sanatoriów i  domów 
wypoczynkowych korzystają 
corocznie m iliony ludzi pracy, 
podczas gdy w  krajach burżu* 
szyjnych pomoc lekarska jest 
przeważnie płatną, przy czym 
opłaty są bardzo wysokie, 
wskutek czego jest ona niedo­
stępna dla najszerszych mas 
pracujących, —  korzystanie 
zaś z uzdrowisk i  sanatoriów 
jest tam* wyłącznie przywile­
jem darmozjadów —  wyzyski­
waczy.

D  0ZW 6J narodów socjali*
A v stycznych w  warunkach 

radzieckiego ustroju społeczne­
go i  państwowego, likw idacja 
faktycznej gospodarczej i  ku l­
turalnej nierówności między 
narodami, długotrwała współ­
praca narodów zarówno w  za­
kresie obrony państwa ra ­
dzieckiego przed zewnętrznymi 
wrogami, ja k  też w  dziedzinie 
budownictwa socjalistycznego 
przyczyniły się do utrwaleiya 
i  pełnego zwycięstwa w  na­
szym k ra ju  ideologii równo­
uprawnienia narodów, ideologii 
przyjaźni między narodami.

Przyjaźń między narodami 
naszego k ra ju  przeszła wiele 
prób. Wojna przeciw koa lic ji 
h itlerow skie j była jednym  z 
najpoważniejszych egzaminów 
trwałości przyjaźni narodów.

Po w ie lk ie j W ojnie Narodo­
wej przyjaźń między narodami 
naszego k ra ju  przejaw iła się 
z nową siłą w  okresie odbudo 
w y gospodarki socjalistycznej 
na terenach, które znajdowały 
się pod okupacją wroga. W  od 
budowie  ̂gospodarki republik 
i  obwodów, które znajdowały 
się pod okupacją, wzię ły jak  
najżywszy udział wszystkie na 
rody Związku Radzieckiego, 
gdyż uważały to za swoją w ła 
sną sprawę i  za pilne zadanie 
o znaczeniu ogólnopaństwo- 
wym. Gdzież, w  jak im  państ­
wie burżuazyjnym narody u - 
dzielają sobie wzajemnie takie j 
pomocy?

Obecnie, gdy w  ZSRR doko­
nywa się stopniowe przecho­
dzenie od socjalizmu do komu 
nizmu, przyjaźń narodów 
Związku Radzieckiego wzboga 
ca się w  swoim rozwoju o no­
wą treść. Wysoki poziom eko­
nom iki i  ku ltu ry , osiągnięty 
przez repub lik i radzieckie, 
stworzył możliwość jeszcze ak 
tywniejszego ich udziału w  roz 
wiązywaniu najważniejszych 
zadań ogólnozwiązkowych.

Siłą cementującą przyjaźń  
narodów naszego k ra ju  są Ros 
janie, naród rosyjski, jako naj 
wybitniejszy ze wszystkich na 
rodów wchodzących w  skład 
Związku Radzieckiego. (Burzli 
we oklaski).

Rosyjska klasa robotnicza 
dokonała pod kierownictwem 
p a rtii Lenina — Stalina w  paź 
dziem iku 1917 r. największe­
go, historycznego czynu — 
przerwała fro n t imperializmu 
światowego, zlikw idowała w la  
dzę burżuazji 1 rozbiła ka jda­
ny ucisku narodowo-kolonial- 
nego na 1/6 części k u li ziem­
skiej. Nie ulega wątpliwości,

że bez pomocy rosyjskiej klasy 
robotniczej narody naszego kra 
ju  nie potra fiłyby obronić się 
przed białogwardzistami i  in ­
terwentami, nie potra fiłyby 
zbudować socjalizmu. Jeśli zaś 
idzie o narody, które w  prze­
szłości nie przebyły rozwoju 
kapitalistycznego, to bez d łu ­
gotrwałej systematycznej po­
mocy rosyjskiej klasy robotni­
czej nie po tra fiłyby one 
przejść od przedkapitalistycz- 
nych form  gospodarki do so­
cjalizmu.

W  latach W ielkiej Wojny 
Narodowej, ja k  powiedział to­
warzysz Stalin, ze szczególną 
siłą uwypukliły  się cechy naro 
du rosyjskiego — jasny umysł, 
nieugięty charakter i  c ie rp li­
wość. Naród rosyjski swoim 
bohaterstwem, odwagą i  mę­
stwem zdobył sobie w  tej w o j­
nie powszechne uznanie jako 
siła kierownicza Związku Ra­
dzieckiego wśród wszystkich 
narodów naszego kra ju . (Dłu­
gotrwałe oklaski).

Idąc za wzorem narodu ro­
syjskiego, wraz z nim , ramię 
przy ramieniu, ofiarnie walczy 
ły  z wrogiem wszystkie naro­
dy naszego kra ju , wraz z naro 
dem rosyjskim odniosły zwy­
cięstwo nad Niemcami h itle ­
rowskim i i  imperialistyczną 
Japonią. Narody naszego kra ­
ju  pokazały całemu światu, 
ja k  potężną i  niezwyciężoną si 
łą rozporządza radzieckie, so­
cjalistyczne, wielonarodowe 
państwo, oparte na stalinow­
skiej przyjaźni między naroda­
m i

Sukcesy w rozwoju narodów 
socjaiistycznych, osiągnięte w 
systemie jednolitego wielona­
rodowego państwa radzieckie­
go, mają ogromne znaczenie 
międzynarodowe.

Kiesa robotnicza krajów ka­
pitalistycznych widzi na na­
szym przykładzie drogę do w y ­
zwolenia od wyzysku, od nę­
dzy i  bezrobocia, od rosnącej 
groźby ustanowienia faszyzmu.

lu dy  kolonii i  kra jów zależ­
nych widzą na naszym przykła 
dzie drogę od ucisku i  bezpra­
wia do wolności i  niepodległoś 
ci, od waśni i  wrogości narodo 
wej do braterskiej przyjaźni 
między narodami, od głodu i  nę­
dzy do dostatku, od analfabety 
zmu i  zacofania kulturalnego 
do rozkwitu kultury, nauki i 
sztuki.

Kraje demokracji ludowej
budujące u 6iebie nowe życie, 
korzystają z bogatego doświad­
czenia budowania i  umacniania 
radzieckiego państwa wielona­
rodowego.

Między państwami demokra­
tycznymi ukształtował się no­
w y typ stosunków, jakiego je­
szcze nie znała historia łudzkoś 
ci. Główny rys charakterystycz 
ny tych stosunków polega na 
tym. że są one oparte:
Jto na całkowitym i  rzeczywi­

stym równouprawnieniu 
wszystkich narodów, dużych i 
inałych, na zachowaniu wszyst 
kich praw suwerennych i  nieza 
wisłości każdego państwa, na 
ni® wtrącaniu się do spraw 
wewnętrznych innego państwa, 
w przeciwieństwie do imperia­
listycznej p o lityk i dyktatu ł  
ujarzmiania narodów— ;

na wzajemnym poszanowa- 
* *  niu interesów narodowych, 
na zaufaniu i  przyjaźni między 
narodami ,w przeciwieństwie do 
po lityki tajnych konszachtów, 
intryg, jawnej lub utajonej wro 
gości .uprawianej przez pań­
stwa imperialistyczne—-,

■J» na ścisłej współpracy go­
spodarcza 5 wzajemnej po 

mocy, za>ec'miayęćej najbar­
dziej sprzyja; .ce warunki ro­
zwoju gospodarczego w pełnej 
harmonii z ięteresami narodo­
wymi każdego itraiu, w przeci­
wieństwie do zaciekłej walki 
konkurencyjnej o źródła surow

ców i rynki zbytu, panującej w 
obozie imperializmu—;

na wspólnym dążeniu 
^  państw demokratycznych do 
zabezpieczenia pokoju, do przy 
wrócenia i  rozwoju więzi eko­
nomicznych i  kulturalnych mię 
dzy wszystkimi krajami, nieza 
leżnie od ich systemów ekono­
micznych i  socjalnych, w inte­
resie poprawy warunków życia 
milionów ludzi we wszystkich 
krajach ku li ziemskiej, w prze­
ciwieństwie do imperialistycz­
nej p o lityk i m ilitaryzacji ekono 
m iki, przygotowania i rozpęta­
nia nowej wojny światowej, o- 
fensywy na stopę życiową mas 
pracujących.

D  YSEM charakterystycznym
A 'stosunków, panujących mię 

dzy narodami i  państwami w  o- 
bozie imperializmu jest za­
chłanne dążenie kapitału amery 
kańskiego do panowania nad 
światem. Imperializm amerykań 
ski, który we wszystkich czę­
ściach świata zarzucił swoje 
sieci, wysysa jak żarłoczny pa 
jąk żywotne soki wielu naro­
dów i  państw, nie gardząc ża­
dnymi środkami prowadzącymi 
do ich ujarzmienia. Najbardziej 
rozpowszechnioną metodą jest 
ujarzmianie pod maską tzw. 
„pomocy" amerykańskiej. Przy 
tym kraj, otrzymujący „po­
moc" amerykańską, traci w 
krótkim czasie swe suwerenne 
prawa i  niezawisłość i  spada 
do rzędu wasala. W  najlepszym 
wypadku kra j taki może liczyć 
na rolę wcale nierównoupraw- 
nionego partnera.

Takim nierównouprawnionym 
partnerem Stanów Zjednoczo­
nych jest dziś W ielka Brytania, 
która ongiś słynęła jako „w ład­
czyni mórz", jako „warsztat 
świata". Imperializm amerykań 
ski z każdym dniem coraz bar­
dziej wypiera Anglię ze źródeł 
surowcowych i  rynków zbytu, 
wszelkimi sposobami wyrzuca 
ją z krajów Europy i  A z ji .od­
bierając je j jedną pozycję po 
drugiej. Doszło do tego, że 
Amerykanie bezceremonialnie 
odmówili nader pokornej proś­
bie rządu angielskiego o zezwo 
lenie wysłania obserwatora na 
rokowania USA z dominiami an 
gielskimi — z Nową Zelandią 1 
Austral: ■ —  na temat tzw. pak 
tu Pacyfiku. W  związku z tym 
nawet konserwatywna prasa 
angielska skarżyła się niedawno 
z goryczą, źe Anglię traktuje 
się jak ubogą krewną (śmiech, 
ożywienie na sali), którą pou­
cza się, strofuje lub ignoruje. 
Jedna zaś z gazet konserwa­
tywnych — „Daily M a il" wręcz 
oświadczyła: „jeśli będziemy 
tracić nasze pozycje, raz tu, raz 
tam, wkrótce nie będziemy mie 
l i  nic do stracenia". (Śmiech na 
sali).

Nie należy przypuszczać, że 
koła rządzące A ng lii tego nie ro 
zumieją, jednakowoż podporząd 
kowują się one wciąż jeszcze 
amerykańskiemu dyktatowi, 
usiłując robić dobrą minę do 
złej gry (ożyvhenie na sali).

Prowodyrzy imperialistyczni 
USA przekształcają ujarzmione 
przez siebie kraje w bazy wy­
padowe agresywnej wojny, zaś 
młodzież tych krajów skazują 
na rolę mięsa armatniego. W 
ten sposób, krok za krokiem, 
kraje uzależnione od USA sta­
czają się na zgubną drogę woj­
ny.

Usiłując ocalić kapitalizm 
wszędzie, gdzie ty lko  zagraża 
ruu niebezpieczeństwo, walcząc 
o utrzymanie panowania kolo­
nialnego i  najbardziej reakcyj­
nych reżimów wszędzie, gdzie 
im zagraża ruch narodowo - wy 
zwoleńczy i  rewolucja demo­
kratyczna, imperializm amery­
kański stał się ostoją i cytade­
lą reakcji światowej. Zdąża on, 
na łeb na szyję, śladami faszy­
zmu niemieckiego, sprowadza­
jąc swoje wojska do ro li żan­

darmów ! dusicieli narodów ml 
łujących wolność.

Jest rzeczą naturalną, źe na­
rody krajów uzależnionych od 
USA organizują się w skali 
ogólnonarodowej, by oprzeć się 
ingerencji amerykańskiej w  ich 
życie, by przepędzić ze swego 
kraju nieproszonych panów, 
odpłacają im palącą nienawiścią 
za poniżanie ich honoru i  god­
ności narodowej.

Z drugiej strony naród ame­
rykański, któremu t  dnia na 
dzień wbija ją do głowy myśl o 
istniejącej rzekomo groźbie t  
zewnątrz, zaczyna rozumieć ca 
łą niedorzeczność tej propagan 
dy. Pod ciężkim brzemieniem 
rosnących wydatków wojen­
nych przejawia on coraz w ięk­
sze niezadowolenie z obecnej 
p o lityk i kó ł rządzących Stanów 
Zjednoczonych.

'"TOWARZYSZE I Głównym o- 
slągnięciem, z jakim nasza 

partia przyszła na X IX  Zjazd, 
jest fakt, że Związek Radziecki 
zdobył niebywałą potęgę i  auto 
rytet międzynarodowy. Osiągnę 
liśmy to dzięki polityce uprze­
mysłowienia, które przekształ­
ciło nasz kra j z kra ju rolnicze­
go w  przodujące mocarstwo 
przemysłowe, dzięki polityce 
kolektywizacji, która przekształ 
c iła  nasze ro ln ictwo w  wielką, 
zmechanizowaną, najbardziej 
przodującą na świecie gospodar 
kę rolną, dzięki konsekwentnej 
realizacji leninowsko - stali­
nowskiej p o lityk i narodowoś­
ciowej. która zapewniła niero­
zerwalną jedność i  przyjaźń 
narodów ZSRR, dzięki nieugię­
tej realizacji stalinowskiej po­
lity k i zagranicznej, zmierzającej 
do utrzymania pokoju między 
narodami.

Bardzo wysoko podniósł się 
dobrobyt i  kultura naszego kra
i* .

Historia dowodzi, że w ciągu 
35 lat władzy radzieckiej kra j 
nasz osiągnął taki postęp prze­
mysłowy, dla którego krajom 
kapitalistycznym potrzebne by­
ły  stulecia. ZSRR w  latach 
władzy radzieckiej zwiększy! 
swoją produkcję przemysłową 
39 razy, A ng lii natomiast dla 
zwiększenia produkcji przemy­
słowej w  takim samym stopniu 
potrzebne były 162 lata (od 
1790 r. do 1951 r.) Francja zaś 
w ciągu ostatnich 90 lat zwię­
kszyła swą produkcję przemy­
słową zaledwie 5,5 razy. Co się 
zaś tyczy Stanów Zjednoczo­
nych, to w ciągu ostatnich 35 
la t zwiększyły one produkcję 
przemysłową tylko 2,6 razy.

Państwo socjalistyczne osią­
gnęło te sukcesy w  ciągu krót­
kiego okresu historycznego dzię 
k i temu, te  ustrój radziecki 
stworzył nieznane dotychczas 
możliwości dla szybkiego roz­
woju ekonomicznego i  kultural 
nego ZSRR, dzięki temu, że 
walką naszego narodu o socja­
lizm kierowała Partia Komuni­
styczna, która zna kierunek 
marszu i  nie boi się trudności, 
p iugotrwałe  oklaski).

Nie ulega wątpliwości, że 
nasz Zjazd 1 cała nasza partia 
przyjmą wskazania towarzysza 
Stalina w  sprawie warunków i  
dróg realizacji stopniowego 
przejścia od socjalizmu do ko­
munizmu, jako swój program 
walki o zbudowanie komu­
nizmu. (Burzliwe, długotrwałe 
oklaski).

Ten stalinowski program par 
tia nasza 1 cały naród radziec­
k i powitały z ogromnym entu­
zjazmem. Uskrzydla on najpięfc 
ntejsze marzenia ludzi radziec­
kich i  zagrzewa ich do nowych 
bohaterskich czynów w  imię 
zwycięstwa wielkich idei Leni­
na i S talina.(Oklaski). Nasz ztry 
cięski marsz na drodze do ko­
munizmu będzie niewyczerpa­
nym źródłem natchnienia dla 
klasy robotnicze] i mas pracu­
jących wszystkich kra łów w ich 
rewolucyjnej walce o pokój, 
demokrację i  socjalizm.

W  tych historycznych dniach 
X IX  Zjazdu naród radziecki, 
silny swoją jednością, iest ze­
spolony Jak nigdy wokół swo­
je j ukochanej Partii Komunisty 
cznej i  gotow- do nowego bo­
haterstwa pracy ku chwale swo 
je j ojczyzny. (Oklaski).

Narody naszego króju n 
być przekonane, że Partia 
munistyerna, uzbrojona w 
rię marksizmu - leninizmu, 
kierownictwem towarzysza 
lina poprowadzi nasz kraj 

-wymarzonego celu — do ko 
nizmu. (Burzliwe, długo 
milknące oklaski. Wsz} 
wstąją).
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Dyskusja nad referatami sprawozdawczymi
JAKO  pierwszy w dysku­

s ji nad referatem Sabiso­
wa zabiera głos ARISTOW 

(Czelabińsk).

Tempo dalszego rozwoju 
Związku Radzieckiego, nakre­
ślone przez nowy pian pięcio­
letni, jest szybkie, lecz bezwa­
runkowo realne.

W  okresie powojennym — 
stwierdza mówca — Ural sta? 
się jedną z największych baz 
gospodarki narodowej, jednym 
Z głównych dostawców meta­
li,  maszyn, urządzeń dla w ie l­
k ich budowli komunizmu.

Głos zabiera m inister prze­
mysłu naftowego — BAJBA- 
KOW.

Mówi on o w ie lkich prze­
mianach, Jakie zaszły w  prze 
myślę naftowym i ra finery j­
nym w okresie miedzy X V III  
a X IX  Zjazdem. Miedzy W oł­
gą a Uralem, w myśl wskazań 
Stalina, stworzono bazę nafto­
wą — drugie Baku. Zasadni­
cze zmiany zaszły również w 
Innych rejonach naftowych kra
K

W  zakresie zbadanych zaso 
bów przemysłowych ropy naf­
towej. Związek Radziecki zaj­
muje obecnie Jedno z pierw­
szych miejsc na świecie, co u- 
możliwia znaczne zwiększenie 
tempa prac i  przedterminowe 
wykonanie wskazań Stalina w 
sprawie osiągnięcia rocznego 
wydobycia ropy naftowej w 
wysokości 60 milionów ton.

W  kra ju  powstał nowy prze 
mys! gazowy. Zbudowano 
w ielkie gazociągi magistralne 
1 gazownie.

Niezwykle w ie lkie i  za­
szczytne zadania stawia przed 
pracownikami przemysłu nafto 
wego projekt dyrektyw Zjaz­
du. Przewiduje się zwiększe­
nie wydobycia ropy naftowej 
O 85 proc.

V T A  POSIEDZENIU przed- 
południowym wygłosili 

następnle przemówienia powi­
talne przedstawiciele k ilku  za­
granicznych p a rtii komunisty­
cznych. Serdecznie powitali 
delegaci sekretarza generalne­
go Komunistycznej P artii 
Chin. L IU  SZAO-TSI.

Przekazując delegatom Zjaz 
du braterskie pozdrowienia od 
komunistów chińskich i  całego 
wielkiego narodu chińskiego, 
L iu  Szao-tsi wśród długotrwa­
łych  oklasków odczytuje pis­
mo z pozdrowieniami od KC 
Komunistycznej P artii Chin do 
Stalina 1 delegatów Zjazdu, 
podpisane przez Mao Tse-tun- 
ga.

Pismo to  podkreśla kierow­
niczą 1 organizatorską rolę 
Wszechzwiązkowej P artii Ko­
munistycznej wychowanej 

przez Lenina i  Stalina, je j 
ogromny wkład do ruchu ko­
munistycznego.

Imiona Lenina 1 Stalina to 
sztandar wiodący naprzód ma­
sy pracujące całej k u li ziem­
skiej.

Przemawiał w itany serdecz 
nie przez delegatów Zjazdu, 
przewodniczący Komunistycz­
nej P artii Czechosłowacji — 
K LEM ENT GOTTW ALD.

W  imieniu Komunistycznej 
P artii Czechosłowacji i  całego 
narodu Gottwald przekazał sło 
wa głębokiej i  szczerej wdzię­
czności masom pracują­
cym Związku Radzieckiego. 
WKP(b) i  towarzyszowi Stali­
nowi osobiście za bezcenną 
pomoc udzielaną narodowi 
czechosłowackiemu.

Przewodniczący udziela gło­
su zastępcy sekretarza gene­
ralnego Komunistycznej P artii 
Włoch — L U IG I LONGO, któ­
rego delegaci Zjazdu serdecz­
nie witają.

Z polecenia Komitetu Cen­
tralnego Komunistycznej Par* 
t l i  Włoch 1 tow. Tog lia tti‘ego 
osobiście przekazuje on delega 
tom Zjazdu, P artii Bolszewic­
kie j 1 Jej w ielkiemu wodzowi 
— towarzyszowi Stalinowi 
bratnie pozdrowienia w im ie­
niu 2,5 m iliona członków Wło 
sklej P a rtii Komunistycznej i 
Związku Młodzieży Komunisty 
cznej w im ieniu robotników, 
chłopów, mas pracujących 1 
demokratów.

na XIX Zjeździ* WKP(b)
NA  POSIEDZENIU  popołu­

dniowym kontynuowano dy 
skusję nad referatem M. Z. 
Saburowa „D yrektywy X IX  
Zjazdu p a rtii w  sprawie p ią­
tego pięcioletniego planu roz­
woju ZSRR na lata 1951—  
1955” .

Przewodniczący A. N I JA ­
ZÓW udziela głosu S. B A B A - 
JE W O W I (Turkmeńska SRR). 
Babajew mówi. o tym , ja k  
wspaniałe perspektywy dalsze; 
go rozkwitu otwiera przed re­
publiką budowa Głównego Ka­
nału Turkmeńskiego. Uważa 
on za konieczne przyśpieszenie 
tempa budowy kanału, wypo­
wiada szereg uwag krytycz­
nych pod adresem Minister* 
stwa Uprawy Bawełny ZSRR, 
M inisterstwa Elektrowni i 
Łączności w związku z niewy­
starczającą pomocą udzielaną 
republice.

I. B EN ED IK TO W  (Moskwa) 
mówi o sukcesach osiągniętych 
przez ZSRR w  rozwoju ro ln ic­
twa. W  ciągu krótkiego okre­
su nie ty lko  osiągnięto, lecz 
przekroczono przedwojenny po* 
ziom produkcji. W  latach pię­
cio latki powojennej rozwinęła 
się baza materialno-technicz­
na, jeszcze bardziej okrzepła 
społeczna gospodarka kołcho­
zów. Wysoki stopień mechani* 
zacji prac w  kołchozach i wyż­
sza ku ltura  uprawy ziemi u- 
możliw iły Związkowi Radziec­
kiemu osiągnięcie nieznanego 
przedtem poziomu produkcji 
pszenicy oraz umożliwiły zaję* 
cie pierwszego miejsca na świe 
cie w  zakresie produkcji tej 
najcenniejszej uprawy.

Poważne zmiany zaszły w  
rozmieszczeniu roślin. Oddano 
dr produkcji 290 nowych w y- 
sokourodzajnych gatunków róż 
nych roślin.

Benediktow uznał słuszność 
k ry ty k i pod adresem M inister­
stwa Rolnictwa, zawartej 
w  referacie sekretarza KC 
W K P (b) G. Malenkowa oraz 
w  przemówieniach wielu dele­
gatów, i  oświacczył, że mini* 
sterstwo podejiYiie kroki, aby 
usunąć istniejące niedociągnię­
cia.

Organizacja party jna  i  ma­
sy pracujące U krainy Radziec­
kie j z całkowitą aprobatą po* 
w ita ły  p ro jekt dyrektyw X IX  
Zjazdu p a rtii w  sprawie no­
wego planu pięcioletniego — 
wielkiego programu dalszej 
wa lk i o zbudowanie społeczeń­
stwa komunistycznego —> po­
wiedział D. S. KOROTCZEN* 
KO (Ukraińska SRR).

Na przykładzie Ukraińskiej 
SRR Korotczenko ilustru je  o- 
gromne osiągnięcia narodu ra* 
dziecliiego. Ukraina wykonała 
przedterminowo pięciolatkę po­
wojenną i  produkuje obecnie 
więcej węgla, rudy, metali, e* 
nergii elektrycznej, cukru i  
a rtykułów  rolniczych niż przed 
wojną.

Głos zabiera N. B U ŁG A N IN  
—  jeden z najbliższych współ- 
bojowników Stalina. Zjazd w i­
ta  Bułganina burzliwym i, dłu­
gotrwałym i oklaskami.

—  Gdy spojrzymy na drogę, 
przebytą przez ZSRR od 
X V I I I  Zjazdu —  mówi Bułga* 
n in  —  można z uczuciem za­
dowolenia i  dumy podkreślić, 
że polityka naszej p a rtii była 
słuszna i  kierowała się, jak 
zawsze, interesami narodu, 
mając na celu wszechstronne 
umocnienia państwa radziec­
kiego. Najcięższym egzaminem 
dla p o lityk i p a rtii, je j działal­
ności praktycznej były surowe 
doświadczenia w ie lk ie j wojny 
narodowej, gdy rozstrzygała 
się kwestia: czy Związek Ra­
dziecki zachowa swą niezawi* 
słość i  k ra j nasz pozostanie 
wolny, czy też przekształcony 
zostanie w  kolonię, a  zamiesz­
kujące go narody —  w  niewol­
ników imperializmu niemiec­
kiego. Po przezwyciężeniu o- 
gromnych trudności, jakich nie 
zdołałoby znieść żadne inne 
państwo, Związek Radziecki o* 
siągnął zwycięstwo, okazał się 
silniejszy od Niemiec hitlerow­
skich.

Bułganin mówi dalej o bez­
przykładnym bohaterstwie i

zwycięstwach a rm ii radziec­
kie j w  wielkiej wojnie narodo­
wej. Każde z tych zwycięstw 
jest złotą kartą  w h is to rii wo* 
jen naszego narodu. Organiza­
torem i  twórcą wszystkich zwy 
cięstw narodu radzieckiego, 
a rm ii radzieckiej jest wielki 
Stalin — stwierdza Bułganin 
wśród długotrwałych oklasków 
Zjazdu. Pod bezpośrednim kie 
rownictwem Stalina, w  myśl 
jego genialnych planów przy­
gotowano i  przeprowadzono 
wszystkie decydujące operacje 
w  wielkie j wojnie narodowej, 
rozgromiono Niemcy h itlerow­
skie i  imperialistyczną Japo­
nię.

W yniki wojny wykazały ca= 
łemu światu, ja k  potężną siłą 
jest Związek Radziecki.

Lata powojenne ponownie 
zamanifestowały potęgę pań­
stwa radzieckiego. Naród nasz 
znalaB s iły i możliwości nie 
tylko aby zaleczyć rany zadane 
przez wojnę, lecz również by 
zorganizować potężny rozwój 
przemysłu, transportu, ro ln ic­
twa, ku ltu ry  i  dobrobytu ma­
terialnego mas pracujących.

Końcową część przemówienia 
Bułganin poświęcił sytuacji 
międzynarodowej. Mówił on o 
knowaniach agresorów amery­
kańskich, usiłujących wznieść 
pożar wojny światowej. Jeśli 
agresorzy amerykańscy rozpę* 
ta ją  wojnę —  mówi Bułganin 
—  spotkają się z druzgocącą 
odprawą wszystkich m iłu ją ­
cych wolność narodów, które 
nie _ będą szczędzić sił, aby 
skończyć na zawsze z kapita­
lizmem. Słowa te powitał 
Zjazd długotrwałym i oklaska-

Po zakończeniu przemówie­
nia Bułganina zerwała się bu­
rza oklasków na cześć Stali­
na. Wszyscy wstają, rozlegają 
się okrzyki: „W ie lk iem u Stali­
nowi — hurra !”

Na Zjeździe odczytano, przy 
jętą gorącymi oklaskami, de­
peszę powitalną sekretarza ge 
neralnego KC Komunistycznej 
P artii Japonii TOKUDY. De­
pesza stwierdza, że okupanci 
amerykańscy i  reakcjoniści ja­
pońscy usiłują wciągnąć naród 
Japoński do wojny agresywnej, 
maskując przygotowania do 
tej wojny kłamstwem o agre­
s ji grożącej rzekomo ze stro­
ny Związku Radzieckiego. 
Właśnie dlatego nowy, gigan­
tyczny program pokojowego 
budownictwa ZSRR ma szcze­
gólne znaczenie dla narodu ja­
pońskiego, ponieważ demasku­
je  te kłam liwe wymysły 1 u- 
łatw ia walkę przeciwko oku­
pantom amerykańskim i ich 
zausznikom — reakcjonistom 
japońskim.

KUŻNIECOW  (Moskwa) 
mówi o historycznych, na mia­
rę światową zwycięstwach na­
rodu radzieckiego, osiągnię­
tych pod kierownictwem par­

t i i  komunistycznej, pod prze­
wodem genialnego wodza i  
nauczyciela — Stalina.

Dyrektywy w sprawie planu 
pięcioletniego zawierają wspa­
n iały program dalszego rozwo­
ju  ZSRR na drodze do komu­
nizmu.

Dla wykonania planu pię­
cioletniego — podkreśla Kuź- 
niecow — niezmiernie ważne 
znaczenie będzie miał również 
dalszy rozwój ogólnonarodowe 
go współzawodnictwa socjali­
stycznego, rozpowszechnienie 
doświadczeń nowatorów pro­
dukcji, masowy ruch wynalaz­
ców i  racjonalizatorów.

Dzięki codziennej trosce 
partii komunistycznej — kon­
tynuuje Kuźniecow — osiągnię 
lo w okresie między X V III  a 
X IX  Zjazdem w ielkie sukcesy 
w podniesieniu stopy życio­
wej narodu radzieckiego.

Dochody robotników i  u- 
rzędników na jedną osobę 
pracującą wzrosły w  roku 
1951 o 57 proc. w  porów­
naniu z okresem przedwojen 
nyra, a dochody chłopów — 
o 60 proc. Ludzie radziec­
cy mogą obecnie za te same 
pieniądze zakupić dwa razy 
więcej towarów niż w  roku 
1947. W  dziedzinie państwo 
wych ubezpieczeń społecz­
nych wydatki wzrosły z 8,6 
m iliarda rub li w roku 1940 
do 21.4 m iliarda rub li w 
roku 1952. Nieustannie roz 
w ija  się sieć sanatoriów i 
domów wypoczynkowych. 
W  roku bieżącym w miejsco 
wościach uzdrowiskowych 
kra ju  spędzi urlop 4,5 m ilio  
na robotników j  urzędników.

W iele uwagi poświęca Kuź- 
niecow sprawie umocnienia 
braterskich więzów i  przyjaźni 
narodu radzieckiego z masami 
pracującymi Innych krajów, 
wzmocnieniu międzynarodowej 
jedności robotniczej.

Gorąco w ita ją  delegaci 
Zjazdu wstępującego na mów­
nicę P. PONÓMARENKĘ.

Ponomarenko podkreśla, że 
osiągnięcia ZSRR podsumowa­
ne w referacie sprawozdaw­
czym KC WKP(b) i  w refera­
cie o nowym planie pięciolet­
nim świadczą o zwycięstwie 
Unii generalnej partii, o o fiar 
ności, niezłomnym oddaniu i 
konsolidacji narolu radzieckie 
go wokół partii. Komitetu Cen 
tralnego, wokół towarzysza 
Stalina.

Zadania wysunięte w tych 
referatach świadczą o trosce 
partii o dalszy rozwój gospo­
darki narodowej i  dalszy 
wzrost dobrobytu materialnego 
i  poziomu kulturalnego naro­
du radzieckiego.

Zupełnie odmienna jest sy­
tuacja w obozie imperializmu, 
w obozie agresji, gdzie nastę­
puje dalsza absolutna 1 bez-

M. RAKOSIEGO. który prze­
kazuje X IX  Zjazdowi WKP(b) 
gorące pozdrowienia w im ie­
niu p artii i narodu węgierskie'
go.

Ponownie zrywa się burza 
, ,  oklasków, gdy przewodniezą- 

względna pauperyzacja klasy c„  udziela głosu Jednemu z 
robotniczej, upadek rolnictwa, najstarszych działaczy ruchu 
rujnowanie w ie lkich rzesz robotniczego, sekretarzowi 
chłopstwa pracującego. generalnemu Komunistycznej

Jedną z największych zdoby HAR
czy ustroju radzieckiego—mci- " I J f S  -  in
w l Ponomarenko była scKjall ™  $ Ś
styczna przebudowa wsi. Siwo LTunizm u wiflkiegS

ideału całkowicie wolnego.
Stwo

rzono wszelkie warunki dla
pomyślnego rozwoju rolnictwa. , nokoIowe£rn *v.
Nowa pięciolatka otwiera jesz “ “ ęMiwego i  Ipokojowego zy
cze potężniejsze perspektywy
dla rozwoju rolnictwa socjali­
stycznego.

Delegaci serdecznie witają 
sekretarza generalnego Wę

— erę stalinowską w dziejach 
ludzkości. (Burzliwe, długo­
trwałe oklaski).

Na tym popołudniowe pośle
gierskie j P artii Pracujących, dzenie zakończono.

Nowy plan 5-lefni jest manifestacją w ie lk ie j 
siły żywotnej radzieckiego usłroju - trium fu 

lenmowsko-stalinowskiej po lityk i partii 
komunistycznej

MOSKWA. io .x .

A GENCJA TASS donosi: w dniu 9 b. m. X IX  Zjazd 
WKP(b) kontynuował swe obrady. Na posiedzeniu przed 

południowym toczyła sie nadal dyskusja nad referatem M. 
Z. Saburowa — „D yrektyw y X IX  Zjazdn p artii w  sprawie 
piątego 5-letniego planu rozw o ju  ZSRR na ła ta  1951 
— 1955” .

IERWSZY przemawiał M . Komunistycznej P a rtii Belgii 
A . Ja snów. Po jego przemó- — E. Lalmand. 
w ieniu przewodniczący — N. Odczytano również pozdro- 
S. Patoliczew udziela głosu A. wienia od sekretarza general- 
M ikojanow i — jednemu z naj nego Komunistycznej P artii 
bliższych współbojowników In d ii — Ghosza, od sekretarza 
wielkiego Stalina. Zjazd w ita 
A. Mikojana burzliwym i, d łu ­
gotrwałym i oklaskami.

W dyskusji nad referatem 
M. Z. Saburowa zabierali rów 
nież głos — m iniste r przemy 
słu węglowego ZSRR — A. F.
ZASIADKO, m inister kom u­
n ikac ji — B. P. BESZCZEW 
i  z ramienia gorkowskiej orga 
nizacji party jne j — D. G 
SMIRNOW.

generalnego Komunistycznej 
P artii B razylii — L. C. Pre- 
stesa i  od Kom itetu Central­
nego Vietnamskiej P a rtii Pra 
cujących.

KOMUN * KAT 
Z FRONTU NARODOWEGO

'« <  -

I * » * *

BtS,

Wszyscy mówcy podkreśla­
l i  w ie lk ie  sukcesy i  osiągnię­
cia, z k tórym i partia przyszła 
na swój X IX  Zjazd. Stw ier­
dzali oni, że nowy plan pię­
cioletni jest dobitną manife­
stacją w ie lk ie j siły żywotne: 
radzieckiego ustroju społeczne 
go, triu m fu  leninowsko -  sta­
linowskie j p o lityk i p a rtii ko­
munistycznej.

ZJAZD pow ita ł serdecznie 
sekretarza KC Koreańskiej 
P artii Pracy — Pak Den-ai. 
sekretarza generalnego KC 
Komunistycznej P artii B u ł­
garii — Czerwenkowa, se­
kretarza generalnego KC 
Rumuńskiej P a rtii Robotni­
czej — Gheorghiu - Dela, se 
kretarza generalnego Kontu 
nistycznej Partii Finlandii 
— V illi Pessi. którzy w y­
głosili przemówienia powi­
talne.

Na popołudniowym posie­
dzeniu dnia 9 bm. zakończyła 
się dyskusja nad trzecim punk 
tern porządku dziennego Ł j. 
'nad „D yrektywam i p artii w 
sprawie piątego pięcioletnie­
go planu rozwoju ZSRR na la 
ta 1951 — 1955.”

W  dyskusji wzię li udział KU 
TYRIO W  (swierdłowske orga­
nizacja partyjna), m inister 
przemysłu budowy okrętów — 
MAŁYSZEW, m inister upra­
wy bawełny — JUSTTPOW, m: 
n ister dla spratv e lektrowni 
— ZYM IERIN, m inister h u t­
nictwa żelaza TEWOSJAN.

Uczestnicy Zjazdu z wielką 
uwagą wysłuchali przemówień 
M. A. Susłowa i  A. N. KO­
SYGINA.

Zjazd postanowił przyiąć za 
podstawę p ro jekt „D yrektyw  
p artii w  sprawie piątego pię­
cioletniego planu rozwoju 
ZSRR na lata 1951 — 1955” 
przedstawiony przez KC 
WKP(b). Zjazd wybra ł kom i­
sję w  celu zbadania popra­
wek i  uzupełnień, wniesio­
nych do projektu w  czasie dv 
skusji.

Pod koniec popołudniowego 
posiedzenia Zjazd w ita li: w 
im ieniu Albańskiej Parti Pra 
cy — E. Hodża, Mongolskie 
Partii Ludowo - Rewolucyj 
nej — D. Demba, Komunistyr 
nej P artii A ustra lii — L  Shar 
key. Komunistycznej Partii 
Argentyny —  W. Codovilla,

Miłość
i przywitanie 
do Kralu Rad
manifestu ie 
w swoich listach 
do Ziazdu WKPfo)
szczeciński 
świat pracy
V  DZIESIĄTKÓW  zakła- 

dów pracy, spółdzielni pro 
dukeyjnych i budowli woje­
wództwa szczecińskiego wysła­
no do Prezydium X IX  Zjazdu 
WKP(b) depesze uchwalone na 
masowych zebraniach. Masy 
pracujące wyrażają w  nich 
wdzięczność dla wielkiego 
Związku Radzieckiego, P artii 
Bolszewików i  głęboką miłość 
do wodza postępowej ludzkości 
Tózefa Stalina, za pomoc, przy­
jaźń okazaną narodowi polskie 
mu przez K ra j Rad. W swej 
depeszy załoga Bazy Rybackiej 
w Świnoujściu pisze:
..Wbrew knowaniom wojennym 
i zakusom imperialistów ame­
rykańskich i  neohitlerowskich 
na nasze Ziemie Zachodnie, 
swoim cod iennym trudem pod 
przewodem Polskiej Zjednoczo 
'.ej P artii Robotniczej, kroczą­
cej śladami WKP(b) wzmac­
niać będziemy siłv gospodarcze 
naszej Ludowej Ojczyzny oraz 
siłę i  zwartość obozu pokoju".

TRÓ JKO W Y zespół murar- 
ski w  składzie Kazimierz 

Pacześniak. Stefan Kosiński i 
Walerian Szymański z budowy 
ZBM w  Świdwinie dla uczcze­
nia Zjazdu WKP(b) i poparcia 
czynem Programu Wyborczego 
Prontu Narodowego postanowił 
w ciągu trzech dni wykonać 
” 74 m. sześć, muru — ułożyć 
99.600 sztuk cegieł, b ijąc w 
nr sposób rekord m urarski 

Polski należący do tró jk i La- 
'•ha z Olsztyna. Donosząc o  tym 

czestnikom Zjazdu budowni- 
'zowie świdwińscy piszą: 

..Niech nasze zobowiązania 
°dą wyrazem wdzięczności 

'w iązkowi Radzieckiemu za 
'moc okazaną narodowi pól­

kiem: u w  odzyskaniu niepod- 
egłraei Jesteśmy r  -ę
on ani, że uchwały Zjazdu 

vskaźą nam drogę do dalsze:! 
racy i  ic rk w ffu  naszej Ojczyz 

iv  i  nrzycrwnla »te do 
-!enla w ia ry  we wtasnr - iły " 

w wykonywaniu naszych za­
dań produkcyjnych".



a

LIST; p. Jana K a rpow icza, 
p ra cow n ika  szczecińskie 

go m uzeum  bardzo ucie­
szy ł „P an ora m kę“ , gdyż po 
zw ala w yśw iadczyć p. Ja­
n o w i przys ługę w  postaci 
ogłoszenia Jego gorącej 
prośby do m ieszkańców  
m iasta. P. Jan pisze:

„S zuka m  w iadom ości o 
da w nych m alarzach i  rzeź­
b ia rzach ze Szczecina. P y- 
tąm  w ięc up rze jm ie  szcze­
c in ia n , czy k to ś  z n ic h  ( in ­
te re su ją cy  się h is to rią ) n ie  
spotka ł w  lite ra tu rz e  w zm ia 
nek o. na stępu jących a r ty ­
stach:

1. Z A C H A K IU S ZU  z Po l­
sk i, z ło tn ik u  szczecińskim  z 
końca X V I I I  w ieku .

2. K a ro lu  F ry d e ry k u  M IN  
TER ZE, m alarzu  - m in la tu  
rzyście, u rodzonym  w  
Szczęcinie w  r .  1T80 r .  Prze 
n iós ł się on do W arszaw y 
W r .  1822 i  ta m  do śm ierci, 
t .  J. do r .  1847 pracow ał 
w raz ze sw ym i synam i.

Z gó ry  dz ię ku ję  za w ia ­
domości, k tó re  proszę k ie ­
row ać do m uzeum , lu b  też 
do „P a n o ra m k i“ .

M am y nadzie ję, że p. 
Jan zna jdzie w ie lu  nałogo 
w ych  „szperaczy“ , k tó rym  
oba te  nazw iska n ie  są ob­
ce. M y  zaś m am y do p. 
Jana tę  prośbę, aby na p i­
sał nam  coś w ięce j o Za­
chariaszu z P o lski.

Już w 71 proc. •wykonali zobowiązania

Trymerzy, sztauerzy i dźwigowi
meldują z portu:

•  wzrost wydajności i jakości pracy
•  obniżkę kosztów przeładunkowych
NA  W SZYSTKICH nabrzeżach portu szczecińskiego z w y- — 179 proc., cieśla Jan SMO- 

cięsko przebiega realizacja zobowiązań podjętych i  po- LARCZYK — 180 proc. W y- 
dejmowanych nadal przez portowców d la uczczenia wybo- sokie oszczędności materiato- 
rów do Sejmu Polski Ludowej i  powitania X IX  Zjazdu we uzyskali: hydrau lik Jan 
WKP(b). KRAJEW SKI i  maszynista Bo

, . T«BTenAvp lesław SIERADZAN.Napływające meldunki mo- ZMNIEJSZONE 
wią przede wszystkim o w y - PRZESTOJE WAGONÓW 
sokich osiągnięciach produłc- B ron is ław  WOJ-

. .  - . A leksander S IE M B I-
dźwigowych i  pracowników in  d a , Józef k u ja n e k  tro sk liw a  
żynieryjno -  technicznych, obserw acją i  system atycznym i 

w w J a in n ś ć  przeglądam i m echan izm ów  prze- ktorzy podnoszą wydajność dlużyli żywotność dźw igów  prze- 
pracy, przedłużają żywotność tę tn ie  o soo godzin pracy, 
irządzeń, skracają czasokres Wynlki uzySkiwane w  pracach

Odkrycie jaskini
sprzed
20 tys. lat
pod Zawierciem
EK IP A  naukowców, działa» 

jąca z ramienia Łódzkiego 
Ośrodka Badań Archeologicz­
nych, dokonała ciekawego od­
krycia w  okolicach Zawiercia. 
Odkryto tam mianowicie jaski­
nię z t. zw. okresu magdaleń­
skiego, będącego ostatnim okre 
sem starszej epoki kamienia 
(ok. 20 tys. la t przed naszą 
erą). Człowiek ówczesny znaj» 
dował schronienie w jaski­
niach i  pieczarach skalnych.

Już pierwsze badania na te­
renie jaskin i pod Zawierciem 
dały interesujące w ynik i w  po­
staci znalezionych licznych w y­
robów z krzemienia, grotów, 
strzał, ozdób, narzędzi z kości, 
noszących ślady zdobnictwa. 
Dalsze badania wewnątrz ja* 
skin i trwają.

Węgorz ruszył

re m o n tó w ,  s k ła d a ją  i  r e a l iz u  _____________ ____________  .  .
ja  p o m y s ły  ra c jo n a l iz a to r s k ie  szym wzroście w yda jnośc i, k tó ra  
i  s k r a c a ją  o d p r a w y  s ta tk ó w .  Z J E S m S J H  
D z ię k i te m u  ju z  9 b m . o f ia r n a  sen G ó rn iczy  -  o 12 proc., w  b p  
za ło g a  p o r tu  s z c z e c iń s k ie g o  s ta ró w ka  — 9 proc., w  b p  „E w a “  
m o g ła  s ię  w y k a z a ć  w y k o n a -  — i *  Proc-
niem z o b o w ią z a ń  w  71 p ro c . R ów nolegle ze wzrostem  w yd a l

, . ,  __  . . . _____ ności podnosi się rów n ie ż jakość
A  z  k a ż d y m  d n ie m  fa la  z o -  pj.a cy, j  ta k  w  po rów na n iu  do w y  

b o w ją z a ń  r o ś n ie  o b e jm u ją c  c o  n ik ó w  zobowiązań lip co w ych  za­
ra z  sze rsze  k r ę g i  p o r to w c ó w , łoga Basenu G ó rn ic z e j  zm nle l- 

szyła przesto je wagonow o 17 
proc., załoga S ta ró w k i o 11 proc., 
sztauerzy „E w y “  — 9 proc. W 
re a liza c ji zobowiązań w yró żn ia  
się m łodzieżow a grupa sztauerska 
A lfo nsa  G R Z E W K I, k tó ra  po dn io ­
sła w yda jność p ra cy  prze ładunku 
w e j o 17 proc. p rzy  ca łko w itym  
w ye lim in o w a n iu  uszkodzeń tow a­
ru  I p rzesto ju  wagonów.

B rygada sztauerska F ranciszka

Ponad 317 tys. 
ludzi pracy
korzystało
z wczasów
do września br.
'"TEGOROCZNY sezon wcza- 
■** sowy wykorzystany został 

do chw ili obecnej w  całej peł­
ni. W  najpiękniejszych m iej­
scowościach naszego kra ju , w 
ośrodkach i  domach Funduszu 
Wczasów Pracowniczych prze­
bywało do września br. ponad 
317 tysięcy osób.

W stałej walce o obniżkę 
kosztów własnych, • załoga 
Starówki osiągnęła poważ­
ne oszczędności przez uregu 
lowanie norm przeładunko­
wych przy towarach z gru­
py drobnicy idącej w  wor­
kach papierowych o wadze 
50 kg. W wyniku poprawie­
nia normy uzyskano obniż­
kę kosztów przeładunku jed 
nej tony towaru w  relacji 
statek — magazyn o 1 zł 
70 gr. Wysoko uświadomio­
na załoga Starówki zdaje so­
bie dobrze sprawę *  tego wy 
sokiego i  socjalistycznego o- 
siągnięcia. Przynosi ono na 
sże.j gospodarce narodowej w 
każdym miesiącu dziesiątki 
tysięcy złotych ponadplano­
wych oszczędności, które zo 

jstaną użyte dla dalszej roz­
budowy naszego kra ju .

Podobna świadomość znaczę
SZA R M A C H A  uzysku je  przecię tną nia ponadplanowych oszczęd- 
w yda jność 207 proc. co stanow i 21 pości wykazuia kierowcy sa- 
proc. w zrostu  w  po rów na n iu  z 7 0 0 . ,  k t ó r r v
w y n ik a m i zobow iązań lipco w ych . mocnodOWl Kiorzy
Jeszcze wyższe przekroczen ie osią wykonali juz w  100 proc. swo 
ga gru pa  m łodzieżow a L u c ja n a  j e zobowiązania. Zaoszczędzi - 
W RO NO W SKIEG O. G d y  w zobo- »j ,  «nn ijtrń w  benzvnv i  
w iązaniach d la  uczczenia roczn i- V -  benzyny
cy  P K W N  grupa ta  osiągnęła 207 2601 oliwy. K ierowcy samocho 
proc. n o rm y , to  w  re a liza c ji zobo dowi przedłużyli żywotność 
wiazań d la  popa rc ia  czynem  p ro -  pojazdów od 30 do 45 tys km. 
a u k c y jn y m  P rog ram u F ro n tu  N a- 5
rodow ego, ta  dzie lna gru pa  m ło - Na wyróżnienie zasługują kie 
dzeżowców osiąga średnio 268 proc. rowcy -  przodownicy pracy: 
n o rm y. Mieczysław KOMOROWSKI

Sztauerzy z g ru p y  A n ton iego Zdzisław ERECINSKI, Cze- 
BY KO W SK IEG O  rów nież m e ld u ją  sław ANTECKI, Józef KO - 
o wzroście w yda jno śc i p racy o 36 S IA K  ; Częstav /  STODZIARZ. 
proc. w  po rów nan iu  z w y n ik a m i

SyGNAtycmmm
Samochód dla lekarza

„...PRZEZ cztery dni lekarz teresować się sprawą i o mot- 
nie mógł przybyć na badanie ¡iwie szybką interwencję...“  
dzieci stoczniowców, ponieważ (1562) 12 PACJENTÓW
nie było dla niego samochodu. (nazw. i  adresy zn. redakcji) 
Wreszcie pewnego dnia wsiadł STWIERDZILIŚMY, że gabi 
do tramwaju (z przesiadką) i  net dentystyczny M iejskiej 

straciwszy 50 Przychodni Podstawowej r.r l  
minut na do- (o której mowa) mógł dotąd 
jazd, zdążył przyjąć do stu pacjentów dzień 
przebadać część nie. B rak w  organizacji w y- 
dzieci. A  Stocz n ikną ł z faktu, że w  okresie 
nia Szczecin- urlopów i zastępstw zabrakło 
ska zobowiążą- wykwalifikowanych pielęgnia- 
ła  się posyłać rek. Rację m ieli pacjenci, któ- 
samocliód po le rzy w  zażaleniu swoim stw ier- 
karza, który  dzili, że tak dalej być nie mo- 
jest zajęty pra  że. 

cą jeszcze na innym miejscu.
Opłaci się posyłać samochód, 
jeżeli przez to zyskuje się go­
dzinę czasu na badanie dzieci?

My, rodzice, wiemy dobrze, 
że dla lekarza znajdzie się w 
Stoczni samochód, A poza tym  
—  nasz lekarz nie jest wybred 
ny. Nie potrzebuje jechać l i ­
muzyną. „Ł a z ik " też wystarczy.
Byle był pojazd, przy pomocy 
którego szybko zajedzie z jed 
nego miejsca pracy na drugie..."

( 1612)
D. W ITKO W SKI 
Przewodniczący 

Kamitetu Rodzicielskiego 
SPRAWA samochodów dla 

lekarzy, pracujących w róż- 
nych, nieraz w odległych od karze chątnie w  okresie u rlo - 
siebie miejscach od czasu pów  i  zastępstw pracować bę- 
do czasu sygnalizowana jest bardziej wydajnie, by nie 
nam przez naszych czytelni- było zbyt w ie lk ich kolejek. A - 
kow. Przypominamy się więc je — pomóżmy im  naszym za- 
me ty lko  Stoczni, ale wszyst- chowaniem się w  Przychodni. 

Jn®tytucjom, które „zapo- Nawet — gdy nas zęby bolą.;

zobowiązań lipco w ych . Z  dźw igo­
w ych  — M edard W OR DYN  osiąga 
obecnie 274 proc. n o rm y , gd y  Je­
go średnie w yka zy  w  llp cu  w yno  
s iły  ty lk o  186 proc.

D T  REA LIZA C JI zobowią- 
* "  zań wysunęli się na czo­

ło załogi portu, przodownicy 
pracy — z dźwigowych: Bo­
lesław KOZŁOW SKI — osią­
gający 185 proc. normy, Wac­
ław K ILIS ZEW SK I — 184 
proc., z trym erów  Damian 
KW AŚNIEW SKI — 210 proc., 
Jan TADYCH — 176 proc., 
Zenon JURCZYK — 270 proc., 
ze sztauerów: Włodzimierz 
M A TY SIA K  — 212 proc., z pra 
cowników technicznych toka­
rze: Modesta B O LA K  — 190 
proc. normy, P io tr MASON

W atmosferze twórczego 
entuzjazmu przyjęła zało­
ga portu program rozbudo­
wy Ziem Odzyskanych 
kreślony przez wicepremie­
ra  Jędrychowskiego na Kon 
gresie Ziem Odzyskanych 
we Wrocławiu. Przez 
dzienną uporczywą walkę o 
wykonanie i  przekroczenie 
wszystkich swoich zobowią­
zań, a zwłaszcza długofalo­
wych, załoga portu pragnie 
już teraz przyspieszyć rea­
lizację pierwszego etapu tej 
rozbudowy. (Ko)

I  tak dalej nie będzie. Już 
od 1 bm. zwiększono personel 
w  Przychodni. Poza tym  per­
sonel zmieniono. System pracy 
w  gabinecie dentystycznym 
zreorganizowano. Nie powinno 
być więcej zatorów.

Nasze pielęgniarki i nasi le -

0  swoich zobowiąza­
niach.

A  takie „zapomnienie”  bar 
dzo źle wpływa na pacjentów, 
którzy nie znając przyczyn, 
w in ią  lekarza, podczas gdy za­
w in ił —  zapominalski biuro­
krata.

ocltfoußrerJtrJ.
M M K C H

R O M AN  K A L IN O W S K I. — P i­
sze nam  pan, że w  dn. w ybo ró w , 
to  znaczy w  niedz ie lę  26 pażdzier- 
n ikav n ie  będzie Pan obecny w  
Szczecinie. W zw iązku z ty m  zapy 
tanie, ja k  uzyskać pra w o  głosowa­
n ia  w  te j m ie jscow ości, w  k tó re j 
bedzie pan przebyw ał.

O dpow iadam y: A r t .  31 O rd yn a c ji 
W yborcze j stw ierdza , te  osoba, 
zm ienia jąca swe m ie jsce po by tu  
w  czasie m iędzy ogłoszeniem spi­
su w ybo rcó w , a dn iem  w ybo ró w , 
będzie w pisana do spisu w yb o r­
ców  i  dopuszczona do głosowania 
w  obw odzie swego nowego m ie j 
sca pobytu.
W  ty m  celu w in ie n  się pan posta 

Ce ludzkiej wytrzymałości. Lu -  rać  O „zaśw iadczen ie o p ra w ie  g ło
dzle nram  tram  tam. rndzien- sow ania ", k tó re  w yda P rezyd ium  ozie pracy tracą tam coazien Rady NarodoweJ Po wyjeźdzIe ze
me po Kilka godzin, nie w ie - szczecina będzie pan skreś lony z 
dząc, czy zostaną przyjęci, czy naszych l is t  z adnotacją : „w y je -  

t®i , n.ie- . f ro.'i  ?es‘  organizneji. "
Kolejność nie jest przestrzega- Szczegółowych in fo rm a c ji udzie- 
na. Do gabinetu dostają się jed  l i  d yżu rn y  K o m is ji W yborcze j, u- 
nostki naibardziei nrzedsie- rzęd u jący  codziennie w  lo ka lu  w y  nostKi najoaraziej „przeasię borczym  pańskiego obwodu. 
.biorcze". Prosimy bardzo zatn- (mgy

Organizacja 
leczenia zębów

„...TO, CO SIĘ DZIEJE w  
Przychodni Dentystycznej w  
al. Piastów, przekracza grani-

na wędrówkę 
godową
T |7S P A N IA LE  ruszył na węd 

rówkę godową węgorz. 
Z jezior przybrzeżnych spływa 
on do Bałtyku całymi ławica­
mi, przez kanały łączące te wo 
dy z morzem. Przodują w  od­
łowach jesiennych węgorza ry  
bacy morscy — łodziowi 
Unieścia. Dzienny połów węgo 
rza w  kanale łączącym jezioro 
Jamno z Bałtykiem  przekro 
czył w  ub. tygodniu 5 tys. kg 
Również rybacy na jezioracl 
Gardnie i  Łebie odławiają wę 
gorza w  pokaźnych ilościach.

Rybacy pracujący na kanał 
w  Rowach powinni pamiętać 
przepisach rybackich i  nie za 
gradzać siecią wód. (b)

Hanstein 
i Kesselring 
wypuszczeni
na wolność
Ag e n c j a  a d n  podaje

Dusseldorfu, że by li hitle  
rowscy generałowie von Mar 
stein i  Kesselring zostali zwo 
nieni t  więzienia. Jak wiado 
mo, zostali oni, jako zbrodnia 
rze wojenni, skazani na doży 
wotnie więzienie.

Według doniesień prasy, 
najbliższych dniach ma bj 
równięż wypuszczony na wo 
ność zbrodniarz wojenny ge 
List.

Prowadzi w górę wąwozem Zarchok. W  po» 
łowię drogi, nad maleńkim osiedlem o te j sa­
mej nazwie, gdzie zostali towarzysze Chudododa, 
znajduje się przełęcz, nie oznaczona na dziewię- 
ciowiorstowej mapie i  nawet letnią porą dos­
tępna tylko dla pieszych. Czy mogą tamtędy te­
raz przejść konie?

Chudodod nie bacząc na zmęczenie, postano­
w ił przeprowadzić Szwecowa przez przełęcz. Ab 
duraim  przyłączył się do Tarana.

Oddział podzielony na dwie nierówne części 
rozjechał się w  różne strony. Chudodod dostał 
konia, k tóry  nosił tarcze do karabinów maszyno* 
wych; żołnierze rozdzielili tarcze pomiędzy sie­
bie. Chudodod jechał za Szwecowem żując sucha­
ry  i  na zakrętach obserwował ostry7 surowy pro­
f i l  rosyjskiego naczelnika. M yślał o tym , że czło­
wiek jadący przed nim nie ulęknie się na pewno 
przełęczy, ale rosyjskich żołnierzy jest zbyt ma­
ło i  basmacze mogą ich wymordować...

Wreszcie oddział znalazł się na przełęczy. 
Szwecow krzyknął „hura ” , lecz natychmiast po 
pierś zapadł się w  śnieg.

Żołnierze ciasno przytuleni do siebie leżeli na 
polance tak długo aż serce zaczęło znów rytmicz* 
nie pracować. Mróz zmusił ich do wstania.

Przewidujący Maksymow wyciągnął z torby 
zawieszonej przy siodle butelkę ze spirytusem i 
dał się napić każdemu żołnierzowi. Jedynie Chu­
dodod odmówił, chobiaż przemarzł tak samo jak 
inni.

Oddział ruszył znów naprzód, aby wydostać 
się ze stre fy śniegów i gdzieś niżej znaleźć 
wśród skał polankę na nocleg.

Aziz-chon nie chciał narażać się na niebezpie 
czeństwo. Nie pojechał więc w głąb wąwozu, 
lecz m inął dwa pierwsze cyple i  znalazłszy na 
ścieżce dostatecznie szerokie miejsce, rozłożył 
się tu ta j z swoim sztabem, oczekując wiadomoś­
ci o zdobyciu karawany.

Pierwszy goniec, k tóry  przywiózł wiadomośi 
o bliskim zwycięstwie, o jeńcach, o rosyjskim 
doktorze — „otyłym , dużym i płaczącym ja k  ko­
bieta”  — dostał od Aziz*chona rozkaz, by przy- 

p wieźć doktora.

(104)

— Nie gniewaj się! — odpowiedział cicho go­
niec —  jestem tylko posłańcem. Nie moja w i­
na... Zamordowano jeńców, bo p ląta li się nie­
potrzebnie, przeszkadzali wszystkim.

Aziz-chon splunął w twarz basmaczowi, od­
wrócił się gwałtownie i poszedł na dywan. Gó* 
nieć w yta rł twarz rękawem, siadł na konia i 
płazem uderzył go w  łeb. Oszołomiony koń przy­
siadł na kolana, stanął dęba i  poniósł na zła­
manie karku...

Wreszcie za cyplem rozległ się stuk wielu ko­
pyt. W świetle księżyca ukazał się długi szereg 
jeźdźców. Między nim i szły oddzielnie juczne 
konie karawany.

Wkrótce w  twierdzy zapłonęły cztery ogromne 
ogniska. Rissaljadar i Nauruz-bek wypędzili 
mieszkańców wąwozów z domów i zmusili do no­
szenia chrustu. Cały zapas opału, który został 
w  osiedlu po upływie zimy, zabrano z domów 
fakirów  i zwalono na stos pośrodku dziedzińca. 
Konie podchodziły kolejno. Juk i zrzucano na 
ogromny stos. Worki, skrzynie z żywnością, bele 
materiałów, potłuczone naczynia, sprzęty gospo* 
darskie, wiadra, czajniki, motyki, łopaty, kon­
serwy, lekarstwa, mnóstwo najróżnorodniejszych 
przedmiotów — wszystko bez różnicy zwalono 
na stos, oświetlony trzaskającymi głośno ognis­
kami. Basmacze siedzieli teraz wewnątrz kwad­
ratu, utworzonego przez ogniska, pożądliwie 
oglądając bogate łupy. Aziz-chon, kupiec Nau- 
ruz*bek, Zogar, wszyscy seidowie i  mirowie, ca­
ła  arystokracja ulokowała się na dywanach 
przed zdobyczą.

Bobo-Kałon wyszedł z namiotu i zajął miejsce 
ibok Aziz-chona • był milczący i skupiony. Ken- 
Jyrl siedział na kamieniach, z dala od wszyst­
kich obserwując co się dzieje.

Aziz*chon obawiając się, że w ciemności ludzie 
jego znów spróbują rozkraść towary, nakazał

rissaljadarowi zdobyć jeszcze opał. Rissaljadar ■ 
z dziesięciu basmaczami udał się konno do osied- J 
la, ale wkrótce powrócił z niczym. Oznajmił, że ■ 
trzeba zrąbać na opał morwowe drzewa.

—  Oto drzewo! —  powiedział Nauruz-bez J
wskazując na koryta biegnące obok chańskiego ■ 
kanału. —  Po co szukać! Dajcie je  tu ta j!  *

Nagle wstał Bobo-Kałon z posępną twarzą i a 
odezwał się powoli i  nieprzyjaźnie:

—  Mój dziad budował ten kanał... Nie pozwą- ■
lam go łamać! ,

Aziz-chon odwrócił się. Kość policzkowa doku* ■ 
czała mu bardzo. Każde słowo sprawiało ból. ■ 
Wydał rozkaz rissaljadarow i: i

—  Łamać! ■
W bezsilnej nienawiści starzec siadł na ka- ■

mieniu, zakrył uszy dłońmi i  patrzył bez zmru- B 
żenią oczu ja k  w jaskrawym, na nowo buchają- ■ 
cym płomieniu kurczą się długie, czarne jakby J 
ludzkie zwęglone zwłoki —  koryta kanału. Na B 
tle płonących ognisk widać było krzątające się ■ 
postacie basmaczy. Rozpoczął się podział łupów. ■

Bobo*Kałon przyłożywszy dłoń do serca, jak ■ 
gdyby powstrzymując jego uciążliwe bicie zszedł ■ 
ze ściany. U jrza ł na ścieżce dwóch zadyszanych B 
od biegu mieszkańców Sjatangu. Nie chce by ■ 
go widzieli, ale mężczyźni są już w twierdzy. '■ 
podbiegają doń, i padają na kolana. Poznaje B 
zwolenników Ustalonego — Isofa i  Ali-M am ata. ■ 
A li-Mamat, z rozwichrzoną brodą drży cały, ■ 
ciężko dysząc, zdejmuje z głowy turban i  na B 
znak wielkiego szacunku rzuca go pod nogi ■ 
Bobo-Kałona: *

—  Przekleństwo spadło na nas, o czcigodny! a 
— mówi jąkając się Ali-Mamat. -~ To nie są •  
wojownicy prawdy, to wilki... Grabią, podpalają ■ 
nasze domy; czy jestem niewierny? Dwa w ilk i B 
porwały moją córkę, Nafiz... Niech będę przek- ■ 
lę ty! Żonę moją Szirin*Mo uprowadzili, ja  na ■ 
to  patrzyłem, bodajby lepiej ptaki wydziobały B 
mi oczy! Nie możemy na to patrzeć, ty, Bobo- ■ 
Kałon jesteś teraz chanem! Powiedz, żeby się to ■ 
skończyło, niech wierni dopędzą te dwa 
.Czyżby nie było wiernych?

(Dalszy ciąg nastąpi)



w

K  O I  I  t  S  •  STROMA

Październik

11
DSStSi

E m ila

TÜTROè
Eustachego

PROGNOZA POGODY
D Z IŚ  zachm urzenie zm ienne, 
m ie jecam i p rze lo tne opady, tem  
pe ra tu ra  od 8 do 10 * t. C, w ia ­
t r y  zm ienne do 6 m  na sek.

Nie lubią

1ł  W IE R D ZIM Y  z całą sta­
nowczością, że panowie z 

dystrybucji w naszym M HD  
me lubią placków kartoflanych, 
a rosół jedzą nie cedzony. Skąd 

o tym wiemy? 
Stąd, że w 
Szczecinie nie 
można kupić 
tw rki ani sita, 
Przybory te -ha 
tomiast można 
otrzymać w  in  

nych miastach, 
a nawet 

wsiach.
Są natomiast 

w Szczecinie ta rk i szklane. 
Może dystrybucja M HD nau­
czy nasze panie, ja k  utrzeć 
ziemniaki na szklet

O  papierze, który 
nie jest makulaturą

1 A K B Y  tu o tym napisać, 
1 tak by „kompetentne’'  czyn 

niki domyśliły się o co chodzi?
W Warszawie 
dostaniesz ile

też. Ponadto 
kupisz go w
Stargardzie* i  
Międzyzdro­

jach. Tylko w  Szczecinie go 
często brak. Czego? Papierni -  
który nie jest makulaturą. Do 
wiązywaliśmy się, dlaczego tak 
jest. Bo Centrala Handlowa 
Przemyślu Papierniczego zbyt 
mało zamawia.

A przecież taki papier ( eo­
nie jest m akulaturą) nis jest 
luksusem...

Trenował
TłR ZESZŁO  rok obywatel z
*■ Agnieszki 11 trenował 

tkok wzwyż. Już brzuszek 
spadł. Już gotów jest wystą­
pić w zawodach sportowych 
fniędzy Pogodnem a  Niebusze 
wem. Takie wspaniałe ma wy­

n ik i, i  to ty l­
ko dlatego, że 
pewien. klub 
sportowy zo­
staw ił «  tego 
pana przyrzą­
dy sportowe i  
łopaty —  i  od 
roku o nich 
zapomniał. 
Trzeba je ko­

niecznie zabrać. Przydadzą się 
—• po pierwsze —  samemu klu  
bowi, a —  poza tym  —  obywa 
teł s Agnieszki 11 już  tak 
schudł na treningu, że kupuje 
motor, bo pieszo z trudem cho 
dzi. 1 wobec tego potrzebny jest 
garaż, w którym od roku czeka 
ją  przybory sportowe...

Kandydat na posta
Witold Spychalski przyjmuje

Bobiniak prosi o mieszkanie 
a u B. Zalewskiej 
jest dziurawy dach

W ANDA MITUŚ pracownica transportu MHD z wypiekami 
na twarzy czekała na swoją kolejkę. Skończyło się ogól­

ne spotkanie z kandydatami na posłów i wiele osób przy­
szło do pokoju, w  którym  kandydat W ITOLD SPYCHAL­
SKI, wiceprzewodniczący MRN w  Szczecinie przyjmował 
skargi i zażalenia.

SERDECZNIE po przyjaciel­
sku rozmawiał z wyborcami o 
ich sprawach bytowych, o ich 
bolączkach wynik łych  nieraz z 
biurokratyzmu.

BOLESŁAW KARABELA 
przyszedł nie w  swojej spra­
wie. Prosił o remont walącego 
się sufitu w  łazience swojej są­
siadki, p. Bobiniak.

— Ona pracuje, nie może 
przyjść sama. Bardzo proszę o 
uwzględnienie tego remontu, 
bo tam są małe dzieci. Taki 
su fit może w  każdej chw ili

Sobota, U października 1958 r.

W iadom ości: 5.05, 8.30„ 7.88, 12.04, 
17, 21, 28.50.

6.00 g im nastyka ; 8.45 m uz; 6.50 
m u t;  7.20 m uz: 11.45 „G łos m ająs r ? e,„  ; 12-45 aud. d la  w s i. ____
r y  skrzypcow e : 14.10 d la  k l.  1 l  11, 
J4.30 m uz; 14.85 m in ia tu ry  fo rte p ia ­
no w e : 14.50 kon c; 15.10 „R ze k i pło 
n ą " ;  15.30 aud. d la  dz iec i; 16.00 
m uzyka ; 17,05 z życ ia ZSRR; 19.00 
„P o e m a t o J a n o s iku "; 19.30 m uz;
20.00 „P rz y  sobocie po rob oc ie "; 
21.26 w iad . spo rt; 21.30 sonaty fo r ­
tepianow e : 22.04 Lu dz ie  W ie lk iego 
P ro le ta r ia tu : 22.25 a rie  1 pieśni.

R O ZG ŁO ŚN IA  SZC ZEC IŃ SK A 
8.10 konc; 6.18 m elod ie  opere tko­

w e: 6.20 K to  przodu je? ; 6.25 m uz;
8.00 ry b . serw is m o rsk i; 8,05 m e­
lod ie  taneczne; 18.10 ry b . serw is 
za lew ow y; 13.15 konc: 13.56 m uzy­
ka ; 17.15 m uzyka ; 17.45 koncert:
18.00 kon ce rt; 18.40 „W  m i­
k ro *. s ie c i" ; 21.30 aud. d la  zagra­
n ic y ; 22,00 m uz; 22.30 aud. d la  za­
g ra n icy ; 24,00 m uzyka ; 24.05 ryb . 
serwis morsa. *

TE A TR Y :
P O LS K I — „D w a  tyg od n ie  w  „Ra
Ju“  — godz. 19.15.
W SPÓŁCZESNY — „P y g m a lio n "
-  g. 19.15.
K IN A :
COLOSSEUM — Ul. 5 L ip ca  -  
sExpress M oskw a Ocean Spoko j­
n y "  — pro d . radź. — g. 16, 18, 20. 
B A Ł T Y K  —■ u l. M ick ie w icza  — 
„W yśc ig  P o k o ju "  — prod. polska
-  g. 16.
Seans nocny — „G dzieś w  E u ro ­
p ie “  — prod. węg. — g. 13 i_20. 
M ŁO D A  G W A R D IA  — „ ś w ia t  “się 
śm ie je " — pro d . radź. g. 16. 
P o ranek — „B a jk a  o ry b a k u  i  
ryb ce " — p ro d. radź. — godz. 13.80 
Seans nocny — ..Puste ln ia Pannen 
ska " — prod. franc. — I I  seria — 
g. 18 1 20.
PToNUF.R-nl W olska P o lsk ie g o - 
„U p a d e k  B e r lin a "  — I  seria — 
prod. radź. — g. 14, 16 i  18.
„O s ta tn i e tap " — prod. po i. — g. 
20 i  22.
H U T N IK  -  STO ŁC ZYN  — „Be/, 
ad resu " — p ro d. fra n c .—g. 17 i  19. 
PR ZY JA ŹŃ  -  D Ą B IE  — „P a n i 
D e ry "  — prod. ang. — g. 17 1 19.
1 M A J  — ŻYDÓW CE — „N ę d zn i­
c y "  — I I  ser. — pro d . fra n c . —
-  g. 17 1 19.
D odatek: „N a d  granicą p o k o ju "  — 
w y św ie tla ją  w szystk ie  k in a  szcze
c ińsk ie
D YŻU R Y A P TE K :
N r  5 — u l. N aruszew icza I I .
N r  8 — A l.  P iastów  60.
M U Z E A :

PO M O R ZA ZAC H O D N IEG O  — 
W ały  C hrobrego 3 — w ys taw a — 
„H is to r ia  rozw o ju  społeczeństw 
p ie rw o tn y c h "  — „O chron a po m ni 
ków  k u l tu r y "  — „B u d o w n ic tw o  
o k rę to w e " — „H is to r ia  żeg lug i" — 
„R yb o łó w s tw o  m o rsk ie ". U L . JA - 
N IS Ł A W Y  27 — „M a la rs tw o  po l­
s k ie " — „Z ie m ia  K rako w ska  1 Pod 
ha le w  obrazach S t. K a m ock le- 
g o " — we w to rk i, c z w a rtk i 1 so­
b o ty  od 12 — 18, środy, p ią tk i 
i  n ie dz ie le  od 10 — 16. w  ponie­
d z ia łk i 1 d n i powszednie n ie czyn ­
ne.

W niedzielę
załatwiamy
sprawunki
W M H D
W N IE D Z IE L Ę  12 bm. czyn­

ne będą wszystkie sklepy 
spożywcze, papiernicze, tekstyl 
r.e, z artykułam i przemysłowy­
mi (z wyjątkiem nabiałowych) 
ot! godz. 10 do 16 bez przerwy 
obiadowej.

Myślimy o zimie
p )  O zimy przygotowują się 
ł- 7 gospodynie w domach, 
gromadząc jarzyny i  owoce, 
oraz opał, do zimy przygoto­
wuje się również Miejskie 
Przedsiębiorstwo Oczyszcznta 
Miasta.

Warsztaty MPO doprowadzi 
ły  już do stanu używalności 
sprzęt mechaniczny, a więc 
piaskownice, pług odśnieżny, 
łopaty, skrobaczki i  tłuczki. 
Zwieziono 20 ton plasku i 14 
ton soli do posypywania ulic.

Dobrze by było, aby Zarząd 
Budynków Mieszkalnych zao­
patrzył w piasek, sól 1 łopaty 
dozorców domów, do których 
należy oczyszczanie ze śniegu 
chodników. W przeciwnym wy­
padku znowu będą zaśmiecać 
ulice, posypując je popiołem 1 
odpadkami.

N A R Z E K A M Y  często na  słaby 
od b ió r ra d io w y . P rzyczyną je d ­
nak tego jesteśm y m y  sam i. — 
to  znaczy n ie k tó rz y  z nas d ru to - 
pajęczarze — c l, k tó rz y  n ie leg a l­
n ie  przy łącza ją  g ło śn ik i do l in i i ,  
psu ją w  te n  sposób n ie  ty lk o  u- 
rządzen ia rad io fon iczne , ale prze­
de w szystk im  przeciążają Unię i 
osłab ia ja  od b ió r głośnika . At 
dw óch ro b o tn ikó w  p racu je  co­
dzienn ie nad napraw ą urządzeń t 
l in i i  niszczonych przez d ru top a ję  
czarzy.

Konduktor nie otrzymał jesz 
cze należnej mu premii, a u 
B. Zalewskiego le je się woda 
przez dziurawy dach.

Oto są skargi życia codzien 
nego, które ludzie pracy 
pragną załatwić ja k  najprę­
dzej i  najpomyślniej. Do ko­
góż się zwracają — do W I­
TOLDA SPYCHALSKIEGO 
kandydata na posła. Do n ie­
go właśnie mają zaufanie, że 
im  pomoże i załatwi, bo jego 
lud pracujący Szczecina da­
rząc zaufaniem wyznaczył 
jako swego przedstawiciela 
do Sejmu.

W ito ld  Spychalski zapisuje 
wszystko dokładnie. Sprawa zo 
stanie rozpatrzona natych­
miast.

Y /f  LODY chłopak wychodzi 
z pokoju bardzo zadowolo­

ny. Uśmiecha się i  dziękuje. 
Teraz ju ż  wie, gdzie jego w u­
jek Józef L ipowski może się 
udać ze swoją skargą.

K AN DYDAT na posła W i­
told Spychalski wysłuchuje 
różnych próśb zainteresowa­
nych. Młodzież prosi o pomoc 
w  uzyskaniu stypendium lub 
przyjęcie na studia. Matka za­
trudniona  w  Zakładach Odzie­
żowych prosi o pomoc w  uzy­
skaniu lepszego mieszkania dla 
chorej córki, a Cecylia N. chce 
umieścić dziecko w  żłóbku, 
k tó ry  mieści się b liżej je j do­
mu.

W poniedziałek
konferencja
pracowników
kultury
W  P O N IE D Z IA ŁE K  18 bm. 
’ » o  godz. 18 w sali Prezy­

dium WRN —  W ały Chrobre­
go 2 —  odbędzie się organizo­
wana przez Komitet Wyborczy 
Frontu Narodowego wojewódz 
ka konferencja literatów, arty= 
stów i  działaczy ku ltu ry  i 
sztuki.

Gdzie
spotkamy się 
z kandydatami
na posłów do Sejmu

EW A BANDEOW SKA— . 
TURSKA i  orkiestra RTM wy 
stąpią 12 bm. o godz. 10 w sali 
ZBM po spotkaniu z kandyda 
tami na posłów’. Na spotkanie 
to zapraszamy mieszkańców 
obwodów 17 i 27.

W N IE D Z IE L Ę  12 bm. o
godz. 18 mieszkańcy obwodów 
nr 51, 52, 47 i 49 spotkają się 
z kandydatami na posłów w 
szkole TPD przy u l. Ratajcza­
ka.

K AN D Y D AT na posła Je­
rzy Andrzejewski spotka się w 
niedzielę 12 bm. o godz. 17 ze 
swoimi wyborcami z obwedu 
31 w  szkole przy ul. Cyryla 
¡♦Metodego.

N A  W OJEW ÓDZKIM zjeź-
dzie przodującego rzemiosła, 
który odbędzie się 12 bm. o go­
dzinie 10 w sali MRN przemó­
wi kandydat na posła W ITOLD 
SPYCHALSKI.

12 BM. o godz. 10 w sali 
MRN spotykają się w 9 rocz­
nicę pamiętnej b itwy pod Le­
nino w  dniu Ludowego W oj­
ska Polskiego wszyscy by li u - 
czestnicy walk z faszyzmem hi 
tlerowskim, aby dać wyraz go 
rącego uczucia swojej miłości 
i wierności dla Polski Ludo­
wej, aby zadokumentować swo 
ją  solidarność z Programem 
Wyborczym Frontu Narodowe­
go. Na spotkanie zapraszamy 
aktyw związkowy.

ku b łó w  na śm iecie 13 leży  do 
gó ry  dnem, a cz te ry  s to ją . Do 
ty c h  ostatn ich porządn i ludzie 
znoszą śm iecie, a pozostałe leż^ 
bez u ży tku . Gdzie? w  gruzach 
p rzy  u l. W iślane j n ie da leko A kadc 
m li.

P rzypuszczam y, te M PO szybko 
wydobędzie te k u b ły  i  przekaże 
je do u ży tku . (A . O.)

W  P A Ź D Z IE R N IK U  sk lepy szcze 
cińsk ie  o trzym a ją  ponad 30 tys. 
par różnorodnego obuw ia . Lędą 
w ięc p iękne śniegowce damskie, 
dziecięce I kalosze, d la  dzieci i 
m łodzieży w  w ie ku  szko lnym  — 
b u c ik i im portow ane z Czechosłowa 
c j l  oraz w ie lk i w yb ó r luksusow ych 
p ó łbu c ików  i  trze w ikó w  p ro d u k c ji 

k ra jo w e j.

D Z IĘ K I zobow iązaniom  załoga 
C u k ro w n i — „S zczec in " znacznie 
przyśp ieszyła rob o ty  rem ontow e. 
Jako p ierw sza w ykon a ła  swe zobo 
w iązania m łodzieżow a brygada Ja 
na M rożka i Czesława S k ib iń sk ’«' 
go z dz ia łu m echanicznego, które 
s k ró c iły  te rm in  ro b ó t o 5 dn i. 
W śród kob ie t, k tó re  w y ko n a ły  już  
swoje zobow iązan ia w y ró ż n iły  się 
b ryg a d y  KĘ DZIO R O W E J, K R A J- 
N IA K O W E J, B R Y L E W S K IE J i  in -

„ K u r i e r k u "

IZE *S TA R G A R D U I
Restauracja „M yś liw ska “ 

na cenzurowanym
W STARGARDZIE czynne są 3 gospody Stargardzkich 

Zakładów Gastronomicznych i  jedna kawiarnia. Winą 
kierownictwa jest fakt, że jakkolw iek otacza się w ielką tro 
ską eksponowaną restaurację „Pomorzankę” , to wskutek 
niedostatecznej kontro li, wiele do życzenia pozostawia dzto? 
łalność pozostałych zakładów żywienia zbiorowego. 
DOWODZI tego przykład 

restauracji „M yśliw skie j” . W 
przyległym do niej magazynie 
żywnościowym i  kuchni, są 
bardzo złe warunki higienicz­
ne. W książce zażaleń widnie 
je  szereg uwag krytykujących 
jakość i  czystość potraw. Zda 
rzyło się, że zostały podane 
nieświeże ryby. Asortyment 
dań nie przewyższa 2 gatun­
ków zup i  4 potraw dziennie.

„M yśliw skie j”  potrzebny 
jest niezbędnie natychmia­
stowy remont. K ierow nic­
two należy pouczyć, że ży­
czenia i  krytyczne uwagi 
klientów nie mogą pozosta­
wać na papierze, a książka 
zażaleń powinna być syste­
matycznie kontrolowana 
przez dyrekcję, (p)

me utonąłeś w błocie?

Mieszkańcy
Wyspy Puckiej 
jeszcze raz
proszą MRN 0:
•  chodniki i bruk 
$  światło i mostki 
%  żłobek i sklep

O 0 0 'v ß do nas zawitał ! •

OGŁOSZENIA DROBNE l

RSW PR AS A p rz y  A l.
‘ W ojska Po lskiego 29 — 
za tru d n i na tych m ia st 
p ra cow n ika  fizycznego 
do p ra cy  w  d ru k a m i — 
(w iązan ie gazet). Zg ło ­
szenia w  dz ia le  k a d r  I  
p. po kó j 7. 26-B

PO TR ZEB N A pom oc do 
m ow a na s ta łe lu b  do­
chodząca. W a ru n k i do­
bre , u l. Jana K a z im ie ­
rza  12a-3. 4049-G

NAUKA

T R ZY M IE S IĘ C ZN E  no­
woczesne koresponden­
cy jn e  k u rs y  księgowo­
ści. Łódź s k ry tk a  168.

1066-K

M A T E M A T Y K  przygoto 
w u je  do egzam inów. A - 
na liza  wyższa. Bogusła­
w a 43-11. 4056-G

LOKALE

DWÓCH m ło d ych  k u l­
tu ra ln y c h  po trzebu je  
od zaraz um eblowanego 
po ko ju . A rm ii Czerwo­
ne j 39-7 Od 15. 4044-G

L E K A R Z  poszuku je  2-ch 
pokoi z kuch n ią . W ia­
domość: M . B uczka 24-7.

4045-G

SA M O TN Y poszukuje 
po ko ju  m o ż liw ie  w  śród 
m ieśctu. W iadomość: te ­
le fo n iczn ie  pod 64-86.

4047-G

Z A M IE N IĘ  dw a poko je  
z k u ch n ią  w  śródmieś- 
c: • na podobne 2 lu b  3 
po ko jo w e na jchę tn ie j 
na Pogodnie. Zgłosze­
n ia  Jedności N arodow ej 
16-12. 8054-G

K U P IĘ  pianino. O fe rty  
k ie row ać: W itczak, B o­
ha te rów  W arszawy
102-17. 4048-G

SPRZEDAM luźne
tro  fokow e w  dobrym  
stanie. Tarczyńskiego 
4-5. 4055-G

SPRZEDAM  m eble dc 
stołowego, rad io , maszy­
nę do szycia, wózek głę 
bo k i. M ałkow skiego 8-6.

4053-G

ZGUBY

ZGŁOSZONO zgubienie
k a r ty  m eldunkow ej w y 
dane j w  K a m ie n iu  Po­
m orsk im  na nazw isko 
Nakonieczna F rancisz­
ka. 4041-G

ZGŁOSZONO zgubienie 
k a r ty  m eldunkow ej o- 
raz  zezwolenia na prze- 
bvw a n ie  w  s tre fie  g ra ­
n iczne j na nazw isko Ma 
kow S ki Stanisław.

4060-P-G
ZGŁOSZONO zgubienie 
k a r ty  m eldunkow ej o 
c inka  ank iety  na  od­
b ió r  dowodu osobistego 
na nazw isko Puzyna Ma 
r ia . 4042-G

SUCHY Edward zgła­
sza zgubienie k a r t  m e l­
du nko w ych sw oje j i  żo­
n y  Z o f ii w ydanych w 
Warszawie, 4050-G

ZGŁOSZONO zgubienie 
k a r ty  m eldunkow ej na 
nazw isko Skoczkowska 
W ik to r ia . 4036-G

ŻU R A Ń SKA Helena,
córka Jana zgłasza zgu­
bienie k a r ty  m e ldu nko ­
w ej wydanej w  Szczeci 
nie. 4049-G

PODZIĘKOWANIE
S ienk iew icz W anda, zam. w /m  p rz y  u l. 

5-go L ip ca  45-5 składa podziękow anie sprze­
daw czyn i sklepu M HD  N r. 34 — za doradze­
n ie  k rem u lano linow ego, k tó ry  okazał się 
doskonały. 1092-K

S pó łdz ie ln ia  P racy Szewskie j „W o ln ość" 
w  Szczecinie zaw iadam ia, że z dn iem  15 bm. 
p rzy  u l. M azu rsk ie j 29 zostaje u ru cho m io ny 
p u n k t skupu i  ren o w a c ji starego obuw ia.

1090-K

K lu b  M ię dzynarodow e j Prasy i  K s ią żk i po 
daje do w iadom ości, że zebran ie uczestn i­
kó w  kursu I I  Stopnia języka  rosy jsk iego od­
będzie się 14 bm . o godz. 18. 25-B

A D A M C Z Y K  Józef — 
zgłasza zgubienie prze ­
pu s tk i w yda ne j przez 
H u tę  Szczecin. 4052-G

ZGŁOSZONO zgubienie 
k a r ty  m e ldu nko w e j w y ­
dane j przez gm inę Te- 
ly ń , pow. P yrzyce na 
nazw isko C iarkow sko 
S y lw estra . 3978-0

ZGŁOSZONO zgubienie 
k a r ty  m e ldu nko w e j, od 
c in ka  a n k ie ty  na od b ió r 
dow odu osobistego oraz 
w yc iągu m e try k i urodne 
nia na nazw isko Sko- 
ra tko  Anna. 4046-G

K O LEN D O  Zenon zgła­
sza zgubienie w k ła d k i 
tra m w a jo w e j w yda ne j 
przez M P K  w  Szczeci­
n ie . 4053-G

K IC  W ładysław a zgłasza 
zgubienie k a r ty  m eldun 
kow e j, odc inka an k ie ty  
na od b ió r dow odu oso­
bistego oraz zezwolenie 
na przebyw an ie  w  s tre ­
fie  g ran iczne j. 4059-G

JA R C Z Y Ń S K I W ito ld  
syn Paw ia zgłasza zgu­
bienie k a r ty  m e ldu nko ­
w e j w yda ne j w  Szczeci 
nie. 4043-G

G IE R U T M ieczys ław  — 
syn Tadeusza zgłasza 

u :b ien ie  k a r ty  m eldun 
kow e j w yda ne j w  Szcze 
cin ie . 40S1-G

G R A B A R E K  H a lin a  — , 
zrrłasza zgubienie k a r ty  j 
m e ldu nko w e j, m e try k i i 
urodzenia oraz odc inka I 
a n k ie ty  na o d b ió r  dow o 1 
du osobistego. 4C57-G1

"U R A Ń S K A  Helena — 
córka Jana zgłasza zgu 
Pienie k a r ty  m eldu nko­
w ej w yda ne j w  Szczeci 
n i 4 0 4 0 - G

SKO C ZKO W SKA W ik to  
r ia  córka  Tomasza zgła 
sza zgub ien ie  k a r ty  mel 
du nko w e j. 4036-G

TO ZNÓW „K u rie r”  
wołAją

mieszkańcy Wyspy Puckiej 
(osiedla, położonego opodal 
dworca Port Centralny).

A  nie utonął pan po dro­
dze w błocie? —  pyta się Re­
gina Perlikowska z ul. Flisaę 
kie j 16.

Istotn ie: o ile latem problem 
przejścia przez ul. Flisacką, 
Wiejską czy Marynarską był 
prosty, o tyje na jesieni grozi 
utknięciem po kolana w lep­
kim, gliniastym błocie. Małe 
domki stoją rzędem wzdłuż ulic 
niczem łańcuszek wysp wśród 
oceanu błota i  wody.

Jeszcze w lipeu umieściliśmy 
alarmujący a rtyku ł na temat 
wyspy Puckiej, której miesz­
kańcy żyją w zupełnym gapom 
nieniu, choć zaledwie kilkaset 
metrów od Dworca Głównego. 
W ich imieniu domagał się 
„K u rie r"  wybrukowania ulic, 
lub choćby ułożenia chodnika. 
Prosił o sklep, lub zwykły 
kiosk. Wołał o żłobek, o oświe­
tlenie ulic, o naprawę walą­
cych się mostków.

Czy od lipca MRN spełniła 
choć jedną z tych słusznych 
próśb?
Żadnej!

Wyspa Pucka nadal tonie 
w błocie, ciemnościach i za­
pomnieniu. Czas więc na j­
wyższy, aby MRN zajrzała 
na wyspę i zabrała się szyb 
ko do roboty.

Szczeciński
„Orbis“ 
zdał egzamin
na „piątkę“
O ZCZECIŃSKI „O rbis“ , któ 
^ r y  zajmował się organiza­

cją obsługi Zjazdu Pracowni­
ków K u ltu ry  i  Sztuki, zdał e- 
gza. in  na „piątkę“ . Na dwor­
cu szczecińskim utworzono 
specjalną placówkę inform a­
cyjną. Autokary i  samochody 
były do dyspozycji uczestni­
ków Zjazdu.

„P R Z Y Z N A ! się, że byłem 
trochę zaniepokojony, przy­
bywszy do Szczecina, ponieważ 
nie znam miasta — zwierza! się 
znany gra fik  bydgoski RY­
SZARD SIENNICKI. — Jed­
nakże zaraz po przyjeździe po­
zbyłem się wszelkich obaw. 
Niezwykle uprzejma in form a- 
■orka skierowała mnie do auto 
karu, który całą grupę odwiózł 
do hotelu. Wzorowe było za­
kwaterowanie i wyżywienie. 
Uczestnikom zjazdu umożliwio 
no zwiedzenie miasta i  portu. 
Ryłem pełen podziwu widząc 
niezwykle szybko postępujący 
■ozwój Szczecina.

Jestem zachwycony Szczeci- 
nem‘V

À i



Nowy system 
rozgrywek
w lidze kosza
VI] N IE D Z IE L Ę  12 bm . rozpoczy 
”  n a ją  się ro z g ry w k i w  lidze 

koszyko w e j d ru żyn  mężczyzn. W 
ro zg ryw ka ch  s ta rtow ać będzie 12 
d ru żyn  — 11 zeszło rocznych zespo 
ló w  lig o w ych  oraz d rużyna OW KS 
(L u b lin ) , k tó ra  za ję ła  I  m ie jsce 
w  m eczu fin a ło w y m  o w e jśc ie  do 
lig i.

Te d ru ż y n y  po 
dzie lono drogą Io 
sowania na dw ie  

W(X g ru p y  (w  każdej
' ł  po 6 zespołów). 

W pie rw sze j fa ­
z ie  rozg ryw e k  
d ru ż y n y  grać bę­
dą w  grapach sy 
stemem  każdy z 
każdym  (mecz i  
rew anż). W  w y ­

pa d ku  rów ne j ilo śc i zdoby tych  
p u n k tó w  decydow ać będzie lepszy 
stosunek koszy. W  następnej faz ie  
ro zg ryw e k  odbędą się trz y  tu rn ie ­
je , k tó re  usta lą  ostateczną k la s y ii 
ka c ję  ty c h  d ru żyn . W  pie rw szym  
tu rn ie ju  g rać będą po 2 d ru żyn y  
z każdej g ra p y , k tó re  zdo by ły  
p ie rw sze m ie jsca. T u rn ie j ten  w y  
ło n i m is trza  i  w icem is trza  P o lski. 
W  d ru g im  tu rn ie ju  spo tka ją  się 
d ru ż y n y , k tó re  za ję ły  3 i  4 m ie j 
sca w  sw oich  grupach. D ru ż y n y  
te  w a lczyć będą o m ie jsce  od 5 do 
8.

W  d ru g im  tu rn ie ju  o m ie jsca  od 
S do 12 w a lczyć  będą zespoły, k tó  
re  za ję ły  w  g rupach 5 i  6 m ie jsca. 
D ru ż y n y  za jm u ją ce  w  k la s y f ik a c ji 
koń cow e j 11 i  12 m ie jsce  opuszczą 
ligą-

Nowe
zwycięstwa
Kotowa
DO G R Y W K I n iedokończonych 

p a r t i i  na  m ię dzys tre fow ym  tu r  
n ie ju  w  Sztokho lm ie , d a ły  nastę­
pu jące  w y n ik i:

P rzod ow n ik  tu r

t
 n ie ju  K o to w  

(ZSRR) odniósł 
dw a  dalsze zw y­
c ięstw a w y g ryw a  
ją c  z M ata no w i- 
czem (Jugosła­
w ia ) i  Sanchezem 
(K o lu m b ią ), U n- 
z ic ke r  (N iem cy 
Zach.) pokona ł 
G ligo ricza  (Jugo­
sław ia). Rem isem  
zako pczy ły  się 
p a r tie : Szabo
(W ęgry) — San­
chez (K o lum b ia), 

Barcza (W ęgry) — P r in s  (H o lan ­
dia).

Po czeternastu run da ch  p ro w a­
d z i K o to w  ze zn a ko m itym  w y n i­
k ie m  12 p k t. na 13 m oż liw ych . 
H elle r (ZSRR) m a 9,3 p k t. P e tro ­
s jan  (ZSRR) — 9,5 Ta jm anow
(ZSRR) — 9, Szabo (W ęgry) — 
8,5, S tah lberg  (Szwecja) — 8,5.

1 ) 0  W A R S ZA W Y  p rzy je ch a li p ii 
" k a r z e  w ojskow ego k lu b u  spo r­

tow ego A r m ii  C zechosłowackiej. 
D ru żyna  A T K  rozegra w  W arsza­
w ie  rew anżow e spotkanie z rep re 

zen tacją CWKS. 
M ecz te n  odbę­
dzie się w  n ie ­
dzie lę 12 bm . z 
o k a z ji D n ia  W o j­
ska Polskiego.

W  n ie dz ie ln ym  
spo tka n iu  p iłk a ­
rze C W KS w r stą 
p ią  w  składzie w 
ja k im  g ra li 5 bm. 
w  P radze: S te fan i 

- . K o ry n t, S obkow iak, O rlcw - 
i. W ieczorek, B ie n iek , Sąsiadek, 
o ko t, B re ite r , O le jn ik , G la jca r.

jak im  jest 
kość!

viększa szyb-

HsHasz Siczy na rekord w biegu na 1500 m

Potrzebowski  ozy Lewandowski?
Który ze szczecińskich biegaczy 
wpisze się na listę rekordzistów?

Lepszymi wynikam; 
szczecińscy akademicy 
uczczą X!X Zjazd WKP(b)

JUŻ OD dawna czekali szczeciniacy na wspólny start 
w  Szczecinie dwóch naszych czołowych biegaczy Po­
trzebowskiego i  Lewandowskiego. Tak się bowiem 

dotychczas składało, że zawodnicy c i biegali, ustanawiali re­
kordy, lub pomagali do ich ustanowienia — ja k  to miało 
miejsce ostatnio w Warszawie, zawsze jednak poza Szczcci- 
nem. Tym razem szczecińscy olimpijczycy postanowili poka 
zać się własnej publiczności. ,

START ten ja k  wiadomo na 
stąpi dzisiaj i będzie próbą po 
bicia rekordu w  biegu na 
1500 m.

Rekord na tym  dystansie na 
leżał przez k ilka  miesięcy do 
Potrzebowskiego, k tó ry  w yn i­
kiem 3:53 pobił poprzedni re­
kord ustanowiony przed dwu­
dziestu la ty  przez Kusocińskie 
go w ynik iem  3:54.

Jutro witamy
mistrzów

strzeleckich
P ) 0  SZCZECINA zjeżdżają 

już p ierwsi zawodnicy i  
działacze, uczestnicy Strzelec 
k ich M istrzostw Polski.

W Komitecie Organizacyj­
nym M istrzostw trw a ją  już o- 
statnie przygotowania do ju ­
trzejszej uroczystości — pow i­
tania sportowców z całego kra 
ju.

Powitanie odbędzie się o go 
dżinie 17 na placu Feliksa 
Dzierżyńskiego. Już obecnie w 
szczecińskich zrzeszeniach 
przygotowuje się liczne repre 
zentacje, które z flagami 
swjrch zrzeszeń, kw ia tam i i 
trnasparentami wezmą udział 
w  powitaniu.

Szczecińscy gospodarze chcą 
stworzyć gościom z całej P ol­
ski ja k  namilsze warunki. .

Niedzielne pow itianie będzie 
zarazem manifestacją z okazji 
odbywającego się X IX  Zjazdu 
\VKP(b), oraz zbliżających się 
wyborów do Sejmu.

Przyszli mistrzowie strzelec 
cy, wśród których jest w ie lu 
aktyw istów  Frontu  Narodowe 
go, zamanifestują w  Szczeci­
nie swą solidarność z Progra­
mem Wyborczym Frontu Na­
rodowego.

Spodziewamy się-więc, że na 
placu Dzierżyńskiego nie brak 
nie szczecińskich sportowców 
i  działaczy sportowych.

TO BĘDZIE CZYN 
AKADEMIKÓW

Y,y KAŻDYM  jednak wypad 
’ v ku walka powinna być 

bardzo zacięta i ciekawa. O- 
bok biegu na 1500 m zobaczy 
m y wiele innych nie m niej cie 
k-awych konkurencji. M . in. 
sztafeta szczecińskich akade­
m ików zaatakuje k lubowy re­
kord na dystansie 4x100 m. 
Odbędą się również próby po­
bicia k ilka  rekordów okręgu, 
szczególnie w  biegach przez 
płotki.,

W ten sposób młodzież, spor 
towcy-akdemicy chcą uczcić 
X IX  Zjazd WKP(b) oraz zb li­
żające się wybory do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej L u ­
dowej.

Zawody rozpoczynają się 
dzisiaj o godzinie 15 na sta­
dionie przy ul. Kordeckiego. 
Dojazd tramwajem n r 8 (przy 
stanek za gmachem Szkoły In  
żynierskiej).

REKORD UCIEKŁ 
SPRZED NOSA

T Y M  RAZEM jednak re ­
kord ten m iał k ró tk i ży­

wot. S tartujący poza konku r­
sem w  meczu A T K  — CWKS 
Lewandowski, korzystając z do 
b re j konkurencji pokusił s ir 
na odebranie rekordu swemu 
zrzeszeniowemu koledze. N ie­
stety szczeciniak przeliczył swe 
s iły i... rekord został pobity, 
ale przez zawodnika CYVKS 
Kiełczewskiego. *

Obecny rekord wynosi 3:52,6 
i  n ie  daje on spokoju oby­
dwom szczeciniakom, którzy 
czują się w  form ie i  korzysta­
jąc z międzyklubowego spot­
kania AZS Szczecin — AZS 
Gdańsk postanowili go zaata­
kować. Na temat tego biegu 
rozmawiamy ż trenerem oby­
dwu zawodników Zygmuntem 
HELIASZEM .

— Trudno już teraz typo­
wać zwycięzcę i... prawdo­
podobnie rekordzistę, spo­
dziewam się bowiem, że re ­
kord, jeżeli pogoda będzie 
dobra, padnie.

Obydwaj zawodnicy są w  
formie. Nieco lepiej się czu 
je  Lewandowski, k tó ry  w y ­
raźnie od początku sezonu 
nastawia się na ten dystans, 
Potrzebowski zaś ma za so­
bą k ilk a  trudnych biegów 
na dyst. 800 m. To mu jed ­
nak daje jeden potężny atut

M ŁO DY tenisista Ogniwa 
TOMASZEWSKI, robiąc pod 
okiem trenera - Tloczyńskiego 
stale postępy, zdobył w jesient 
nym tu rn ie ju  klasyfikacyjnym  
ty tu ł mistrzowski, pokonując 
reprezentanta starszej genera­
c ji Bo janowskiego.

Z brodą i bez brody
D O  OSTATNICH wyborach
*• sanacyjnych starosta we* 

zwał do siebie Józefa Kowal­
skiego, przewodniczącego jed­
nej z kom isji wyborczych w 
mieście.

— Panie Kowalski — mówił 
(U- stojącego przed nim, wypręs 
żenego na baczność starszawe- 
go mężczyzny — pan b y ł  
właścicielem tra fik i?

T ra fika n t pobladł.
— Co pan starosta pragnie 

przez t  o powiedzieć, przecież 
ja  j  e s t e m właścicielem tra ­
fik i.

Sportowcy
Szczecina
masowo startują

w Marszach 
Jesiennych

TUŻ D Z IS IA J  na Jasnych
J Błoniach odbędzie się pierw­

szy s ta rt do dorocznej Maso­
wej Imprezy Marszów Jesien­
nych. Jako pierwsi s ta rtu ją  w 
Szczecinie sportowcy szkół o- 
gólnokształcących. S ta rt młos 
dzieży szkolnej odbędzie się 
dzisiaj na Jasnych Błoniach, 
w  Dąbiu, Gumieńcach i  na 
Stołczynie.

Wszędzie s ta rt odbędzie się
0 godzinie 13.

Ju tro  sportowcy wszystkich 
zrzeszeń wezmą udział w  uro­
czystym złożeniu wieńców 
przed Pomnikiem Wdzięczno­
ści, po czym wrócą na punkty 
zbiórki, gdzie odbędą się star­
ty  do marszów w  poszczegól­
nych kategoriach.

Zbiórka wszystkich uczestni» 
ków w  miejscach wyznaczo­
nych przez zrzeszenia punktu­
alnie o godz. 9.

Po złożeniu wieńców uczest­
nicy marszów wysłuchają prze 
mówienia radiowego.

N a placu Żołnierza zgroma* 
dzą się sportowcy Budowla­
nych, DOSZ-u, Szkolnictwa, 
Kolejarza. Uczestnicy marszów 
z Ogniwa, Spójni, Włókniarza.
1 U n ii zbierają się na punk­
cie przy kortach Ognitca, spor­
towcy S ta li przed gmachem 
Stoczni.

Trasy marszów zostały tak, 
ja k  podaliśmy wczoraj.
A  więc, do zobaczenia na tra -

N A  ZA W O D A C H  w  T o k io  le k k o  
a t le tk a  a u s tra lijs k a  m is trz y n i O lim  
p ijs k a  Jackson, us tan ow iła  reko rd  
św ia ta  w  b iegu na  100 m . U zyska­
ła  ona czas 11,4, po p ra w ia ją c  po­
p rze dn i re k o rd  na leżący do Step­
hens (USA) i  B la nke rs  — K o cn  
(H o land ia) o 8,1 sek.
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Zbliżył się do rełingu2) i zmierzył wzrokiem 
odległość od nabrzeża. Skok z pokładu na ląd 
byłby nie lada ryzykiem, nawet dla niego. A le  
to by go nie powstrzymało w  razie konieczno­
ści.

— Tam bliżej ru fy , nad I I I  i  IV  ładownią po­
kład jest niższy — pomyślał. — A le  przy pomo­
ście stoi straż. Trzeba by w  ostatniej chw ili, jak  
będziemy odbijać...

Jednak — na wszelki wypadek — postanowił 
przekonać się, czy nie ma innej drogi i  z tym  za­
miarem ruszył ku zejściu na niższy poziom.

Musiał przejść korytarzem między ka ju tam i 
i  salonami pasażerskimi, ponieważ przejścia po 
obu stronach nadbudówek zawalone były. paka­
m i i  zatłoczone tak, że nie można się tam było 
przecisnąć. Brudni, zmordowani żołnierze SS i 
Wehrmachtu zalegali całą wolną przestrzeń, śpiąc 
pokotem lub siedząc w  ponurym milczeniu. W 
korytarzach było niewiele luźniej, ale przemykali 
się tam stewardzi i  marynarze, więc Antoni też 
wybra ł tę drogę.

M iną ł pomieszczenie przeznaczone dla pasaże­
rów  i  zorientował się, że jest w  pobliżu kabin o fi- 
c tó w , mechaników. Pamiętał numer ka ju ty  
H jertinga odsalazł ją  i  zapukał, ale n ik t nie ode­
zwał się z wewnątrz, a drzw i nie ustąpiły gdy na­
cisnął klamkę. Trzeci mechanik b y ł zapewne na 
służbie w  maszynowni i  Barnat zdecydował się 
tam go szukać.

Tak czy owak musiał wydostać się na ląd i  na 
jakiś czas się tam ukryć, aby uniknąć aresztowa­
nia. Nie łu dz ił się ani przez chwilę, że wszystkie 
podejrzenia skierują się natychmiast przeciw nie­
mu. To oczywiście nie mogło trwać długo: za 
dwa — trzy dni wojska radzieckie zajmą Gdynię 
i wtedy będzie mógł bezpiecznie wyjść z ukrycia. 
Natomiast gdyby pozostał na statku... Nie cacka- 
lib j7 się z n im  przecież: za takie sprawy-idzie się 
pod ścianę i — od razu z człowiekiem robią ko­
niec.

B y ł tak zajęty tym i myślami, że dopiero idąc w  
dół po schodach, k tó rym i już raz w  południe

l )  R e ling  — poręcz»-

schodził z H jerting iem  uświadomił sobie, iż od 
dłuższego czasu odczuwa lekką w ibrację  statku.

— Zapuścili Diesle — pomyślał.
Do tarł do lu ku  maszynowni. W  dole w  jaskra­

wym  świetle lamp elektrycznych k rę c ili się w  ob­
szernej h a li smarownicy i  mechanicy. Głęboki, 
dudniący szum olbrzymich motorów wypełnia ł 
przestrzeń, zagłuszając wszelkie inne odgłosy.

Wtem rozległ się dźwięczny, wysoki sygnał te­
legrafu maszynowego.

B arnat machinalnie spojrzał w tamtą stronę 
i  zobaczył dużą emaliowaną tarczę z błyszczącym 
nad nią dzwonem. Czerwona strzałka chwiała się 
jeszcze, wskazując podziałkę z wyraźnym napi­
sem: M A Ł A  NAPRZÓD.

Patrzył na ten napis z zapartym tchem, znieru­
chomiały, ja k  przyrośnięty do pokładu. Nagle 
zrozumiał. Jego spojrzenie pobiegło w  dół. Jakiś 
człowiek, stojący nawprost tarczy oddzwonil. 
przerzucił kulisę, włączył sprzęgło i  — w ały śrub 
zaczęły się obracać. Statek był w  ruchu, płynął.

A nton i rzuc ił się do wyjścia. Zderzał się w  ko­
rytarzach z ludźmi, rozpychał ich, pędził po scho 
dach. Opamiętał się dopiero w  połowie dróg1 
ścigany ich przekleństwami i gniewnymi uwag,, 
mi. Było za późno; nie mógł już zdążyć...

Istotnie, gdy wydostał się wreszcie na ty lny po­
kład, m/s Adlernest szedł środkiem basenu ku 
w yjściu  z portu. Na nabrzeżach k łę b ił się tłum, 
oblegający inne statki. Pod IV  magazynem było 
pusto. Tylko jakaś szczupła dziewczyna stała 
tam samotnie wśród k ilk u  skrzyń porzuconych 
bezładnie u podstawy dźwigu.

Poznał ją : Teresa!
— Teresa! — krzyknął. — Te — re — sa!
Uniosła głowę; przez chwilę zdawało mu się, że

go <*8£tega- l&GS O fljy jił się: wolno, jakby  a

wielkim  wysiłk iem  zaczęła iść wzdłuż nabrzeża, 
skręciła w  stronę miasta, znikła wśród tłu m u ..

M/s Adlernest odpłynął punktualnie o go­
dzinie 16,30, to jest o trzy  i pół godziny wcześ­
niej niż to było pierwotnie zamierzone. Opuś­
ciwszy port, skierował się na wschód, przejściem 
wyznaczonym bojami, a o zachodzie słońca m ija ł 
cypel Helu. W  k ilka  m inut później nastąpił nalot 
szturmowców radzieckich na Gdynię, po czym 
dwa samoloty zaatakowały statek, ostrzeliwując 
go z karabinów maszynowych. Na pokładzie byli 
ranni i  zabici, lecz w zapadającym mroku Adler­
nest zdołał się wymknąć na pełne morze, nie po­
nosząc większych uszkodzeń.

O dziewiętnastej trzydzieści zmienił ponow- 
nię kurs i  odtąd szedł pełną szybkością na pół- 
nocno-północny zachód. O dwudziestej dwadzieś­
cia w niew ielkiej odległości od lądu m inął Roze­
wie.

W owej chw ili Barnat znajdował się sam jeden 
na rufie statku, w stanie wielkiego podniecenia, 
które rosło z m inuty na minutę. W  późniejszych 
jego wspomnieniach ów kró tk i okres czasu — 
od przejścia południowego pelengu Rozewia do 
momentu, w którym  znów zaczął działać pozby­
wając się wreszcie wszelkich wahań — nie m iał 
żadnych wymiarów. B y ł czymś w  i-odzaju gorącz 
kowego pół-snu, w którym sekundy mogą wy­
dłużać się w nieskończoność, a godziny przepa­
dać niepostrzeżenie.

Trwało to  zresztą w rzeczywistości zaled- ; 
wie trzynaście minut. Antoni nie był pewien, czy j 
mechanizm zegarowy nie zawiedzie, lub czy ma- i 
teriał wybuchowy nie zamoknie. Z drugiej strony i 
nie zdawał sobie dokładnie sprawy z s iły  wy- \ 
buchu; wiedział tylko, że pod wodą będzie ona ■ 
znacznie większa niż na powierzchni.

Starosta zmierzył go groźnie 
wzrokiem.

— Pomyłka, b y ł  pan— rząd 
odbiera panu koncesję, nie za­
sługuje już pan ina  nasze za­
ufanie. Karm iliśm y pana, a 
ja k  się pan zachował w  czasie 
wybornie? Co, może pan nie 
wiedział, że młody Franczyk 
jest naszym człowiekiem?

— Wiedziałem — wymamro* 
to ł przerażony trafikam i.

—  To dlaczego nie pozwolił 
mu pan głosować?

— Pozwoliłem, a jakże panie 
starosto... Gdy przyszedł pierw  
szy raz i  głosował za siebie, 
nie mówiłem, choc był karany 
i  prawa do głosowania nie 
miał. Gdy glosował za swego 
bratu nieboszczyka, nie pisną­
łem ani słówka, podobny do 
niego. Nawet nie protestowa­
łem, gdy przyszedł po raz trze 
ci i  głosował za swego dziad­
ka. A le kiedy Franczyk. chłop 
biodaty, przyszedł i  chciał glo­
sować za swoją stryjenkę  
Franczykową — to już  zapro* 
testowałem.

—  Dlaczego —  oburzył się 
starosta —  czy nie słyszał pan
0 kobietach z brodą?

GROT.

Wydawnictwa
przedwyborcze
WOJSKO
WOLNEGO
NARODU

1 /  S IĄŻKA Banaszczyka u- 
J-*-kazuje Wojsko Polskie na 

tle w alk wyzwoleńczych na­
rodu w  m inionych latach woj 
ny, na tle jego pokojowego bu 
downictwa w  Polsce Ludowej. 
Książka ta jest swojego ro ­
dzaju historycznym reporta­
żem. A u to r urozmaica go w y 
ją tkam i z dzieł Sienkiewicza. 
Orkana, Reymonta oraz współ 
czesnych pisarzy.

Ukazuje również fragmenty 
dziejów w alk żołnierza po l­
skiego na szlaku od Lenino 
po Berlin. Uczy ona kochać na 
sze ludowe wojsko z ludu w y 
rosłe i  z ludem nierozerwal­
nie związane.
(Wydawnictwo MON str. 194.)

TARGOWICA 
LEŻY NAD 
A TLA N TY K IE M

r)ZIESIĄTKI i  setki cytat 
^ z  pism i pisemek emigra­
cyjnych. wydawanych za 
pieniądze amerykańskie, an­
gielskie, francuskie itd. w  Lon 
dynie, Nowym Jorku. Pa­
ryżu czy Sztokholmie, skła­
dają się, dzięki ciętemu 
komentarzowi obraz wska­
zujący otchłań zdrady do 
k tóre j stoczyli się c i by li 
dygnitarze Polski burżuazyj- 
nej. Komiczny — bo ilus tru ­
jący ich niemoc, ich wzajem 
ne kłó tn ie  i  ich głupotę.

Po przeczytaniu broszury 
Arskiego czytelnik nie ma żad 
nej wątpliwości, że polska *e- 
migracja stała się agenturą im  
perializmu amerykańskiego. 
Część broszury, poświęcona 
tzw. „kontaktom ”  polityków 
emigracyjnych z Adenauerem
1 innym i spadkobiercami H it­
lera, rob i w ie lkie wrażenie. 
Podłość i  nikczemność zdra j­
ców z Londynu, z „kom iku”  
(komitetu Mikołajczyka) itd. 
nie ma — ja k  się okazuje — 
żadnych granic. Pracę Arskie 
go wydała „Książka i  Wie­
dza” .

W Y D A N A  os ta tn io  broszura
"  Pt. „Z a d a n ia  F ron tu  Narodo 

wego na t le  s y tu a c ji m iędzynaro­
do w e j“  spe łn ia bardzo ważne za 
dania w  okres ie przedw yborczym  
S tanow i ona p o p u la rn y  i zw ięz ły  
w yk ła d , ob e jm u ją cy  zespół zagad 
n łcń  św ia to w ych, w y ja śn ia  i  udo­
stępn ia szerok im  masom perspek­
ty w y  p o l i ty k i obozu po ko ju , do 
k tó rego na leży Polska.

A u to r  broszury  wskazu je ró w ­
nież na  w zrasta jące sprzeczności 
św ia ta  kap ita lis tyczn eg o , k ryzys  
p a r t i i zdra dy  i  b rudne m ach ina­
cje, zwalczane na  te re n ie  między­
na rod ow ym  przez k ra je  soc ja liz ­
m u. B roszu ra „Z a d a n ia  F ro n tu  
N arodow ego na  tle  s y tu a c ji m ię ­
dzyn arodow e j“  je s t napisana ja  
sno i  p rze jrzyśc ie .

W ydawca: In s y tu t W ydaw niczy 
„C z y te ln ik ”  Redaguje K o leg iu m  
red akcy jne . R edakcja — Szczecin 
a l. W oj. Polskiego 2«, n  p. Te 
:s fo n y : sek re ta ria t 57-41. dzia 
m ie jsk i 82-35, dz ia ł spo rtow y  78-21 
..S ygn a ły " 21-18, red. nocna (no 
godz. 20) 56-16, daekopis 66-56 
Red. naczelny p rz y jm u je  w  godz 
12 — 13. sekre tarz  w godz. 11— 13

Szczecińskie Zakłady Graficzne 
Szczecin, K rzyszto fa  7. 
A-J-I1200. Zam . n r  3974. 10.19.52
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